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Partia przywiodła naród radziecki
do kwitnącego i szczęśliwego życia 

Masy pracujące ZSRR pized 50 rocznicę 
K o m u n is ty c zn ej  P a r t i i  Z w ią zk u  R a d z ie c k ie g o

MOSKWA (PAP). — Naród radziecki czyni przygotowania do 
uroczystego obchodu 50 rocznicy otwarcia II Zjazdu Socjal-Demo- 
kratycznej Partii Robotniczej Rosji, na którym zostały założone 
fundam enty marksistowskiej rewolucyjnej partii klasy robotniczej.

W fabrykach, kołchozach i instytucjach odbywają się zebrania, 
na których wygłaszane są referaty  poświęcone rocznicy.

Masy pracujące z głębokim zain­
teresowaniem zapoznają się z opu­
blikowanymi w prasie, tezami Wy- 
lziału Propagandy i Agitacji KC

NAG ROD Y PAŃSTW OW E  
ZA  ROK 1953

Na zdjęciu: Kazim ierz D ejmek  — 
nagroda I I I  stopnia za reżyserię 
sztuki Bogusławskiego pt. „Henryk 
V I na Iowach" oraz sztuki Nazima 
H ikm eta pt. „Opowieść o Turcji“ w  
Państw ow ym  Teatrze N owym  w  Ło­

dzi.

KPZR oraz Insty tu tu  M arksa- 
E n g e l s a - L e n i n a - S t a l i n a  „50 lat Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego'1. Wspólne czytanie tego 
dokumentu przez robotników odby­
ło się w oddziałach fabryki sam o­
chodów im. Stalina, w zakładach 
przemysłowych „Dynamo'1, „K ras- 
nyj proletarij", im .  Włodzimierza 
Iljicza i  innych. Ludzie radzieccy 
s ą  dumni z chlubnych wyników 
półwiekowej bohaterskiej pracy 
partii komunistycznej dla dobra 
narodu,

— To właśnie ona, nasza ukocha­
na partia  — powiedziała robotnica 
kom binatu moskiewskiego „Triech- 
gornaja M anufaktura" — Agripina

Żarowa — przywiódł naród radziec­
ki do kwitnącego i szczęśliwego ży­
cia. Żadne przeszkody nie są dla 
nas straszne, wiemy bowiem, że 
partia komunistyczna nieugięcie 
prowadzi nas ku jeszcze piękniej­
szej przyszłości — ku komunizmo­
wi!

W dniu 30 lipca odbędzie się w 
Leningradzie zebranie obwodowe 
aktywu partyjnego dla uczczenia 
50 rocznicy powstania partii. N a­
stępnie odbędą się zebrania aktywu 
partyjnego w miastach i ośrodkach 
rejonowych obwodu oraz otw arte 
zebrania party jne organizacji pod­
stawowych. Leningradzka filia In ­
sty tu tu  Marksa - Engelsa - Lenina - 
Stalina, filia Centralnego Muzeum 
Lenina, Obwodowa Szkoła Party jna 
organizują sesje naukowe, poświę­
cone II Zjazdowi Partii.

W miastach i wsiach, w klubach 
i bibliotekach, zorganizowane są 
wystawy, obrazujące półwiekową 
drogę partii od chwili jej powsta­
nia.

Dekret Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludowej o amnestii

BUDAPESZT (PAP). P rasa  wę­
gierska opublikowała dekret P re ­
zydium W ęgierskiej Republiki Lu­
dowej w sprawie amnestii.

U trw alenie ustroju państwowego 
i społecznego Węgierskiej Republiki 
Ludowej — stwierdza dekret — 
osiągnięte sukcesy, jednomyślne wy 
powiedzenie się nar.odu węgierskie­
go za dem okracją ludową w wybo­
rach do zgromadzenia państwow e, 
go, k tóre odbyły się 17 m aja b. r., 
n ieustanne um acnianie się prawo-

Depesza Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
G. Malenkowa do Kim Ir-sena

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje następujący tekst 
depeszy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR G. Malenkowa 
do Kim Ir-sena:

Do Przewodniczącego Rady M inistrów K oreańskiej Republiki 
Ludowo Demokratycznej, towarzysza Kim I r  sena.

, r0IcJ'mu wywołała głębokie zadowo. 
lenie całego narodu radzieckiego, k tóry  uw aża pomyślne zakoń­
czenie rokowań rozejmowych za w ielkie zwycięstwo narodu ko­
reańskiego I chińskich ochotników  ludowych.

Porozumienie w sprawie rozejmu w Korei jest jednocześnie 
wielkim zwycięstwem całego oboiu  pokoju i demokracji.

Z chwilą zakonczenia w ojny przed narodem koreańskim s ta ­
ją  zadania przywrócenia jedności narodow ej państw a koreańskiego 
i równocześnie zadania odbudowy gospodarki narodowej, zdewa­
stowanej przez .wojnę narzuconą narodowi koreańskiem u.

Rząd ZSRR życzy rządowi K oreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej sukcesów w rozw iązaniu tych wielkich i niecierpią- 
cych zwłoki zadań oraz w yraża gotowość udzielenia narodowi 
koreańskiem u, który tyle w ycierpiał, wszelkiej możliwej pomocy 
w organizow aniu  pokojowego życia i zabliźnianiu ciężkich ran za­
danych przez krw awą wojnę, prow adzoną w obronie wolności 
i niezawisłości ojczyzn y.

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
G. MALENKOW

Moskwa, dnia 27 Iipc* 1953 r.

Depesza ministra spraw zagranicznych ZSRH
W. M . Mołotowa do Li Oon-gena

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje następujący tekst 
depeszy m inistra spraw  zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa do 
Li Don-gena:

M inisterstwo spraw zagranicznych K oreańskiej Republiki Lu- 
dow o-D em okratyciznej, towarzysz Li Don-gen.

Podpisanie rozejmu i zakończenie wojny, narzuconej narodowi 
koreańskiem u jest wielkim zwycięstwem K oreańskiej Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej i ofiarnych chińskich ochotników Indo­
wych, a  równocześnie ogromnym sukcesem demokratycznego obo­
zu pokoju. . . ,  , .  .

B ohaterski naród koreański, który  poniósł w ielkie ofiary
w  obronie swej niezawisłości i wolności, może obecnie przystąpić 
do rozw iązania zadań przywrócenia jedności sw ej ojczyzny, do od­
budowy ‘zniszczonych m iast i wsi, do rozwoju gospodarki narodo­
w ej k ra ju .

We wszystkim tym naród koreański ma zapewnione aktyw ne 
poparcie i pomoc Związku Radzieckiego 1 innych krajów  dem okra-

rządności i dyscypliny umożliwiają 
Prezydium Węgierskiej Republiki 
Ludowej ogłoszenie amnestia.

Zgodnie z dekretem, podlegają 
am nestii osoby skazane przez sąd 
na karę  pozbawienia wolności do 2 
lat, jak  również wszystkie osoby 
skierowane do poprawczych obo­
zów pracy. Amnestii podlegają rów­
nież niezależnie od w ymiaru kary 
niepełnoletni, kobiety ciężarne, m at 
k i posiadające dzieci w wieku do 10 
lat, kobiety w wieku ponad 50 lat 
i mężczyźni w wieku ponad 60 lat. 
Osobom skazanym na pozbawienie 
wolności na okres powyżej dwóch 
lat zmniejsza się karę  o 1/3.

Dnia 26 lipca br. odbyty się po Hali M irowskiej w  Warszawie w ystępy  
G rupy A rtystycznej Delegacji Młodzieży Polskiej na IV  Św iatow y Fe. 
stiwal Młodzieży i Studentów  v> Bukareszcie. W w ystępie zorganizowa­
nym  przez Zarząd Główny ZMP dla m łodzieży i działaczy kultury  — 
zespoły w ystąpiły z programem narodowym przygotowanym  na Festi­
wal w Bukareszcie. Na zdjęciu: fragm ent w ystępów Zespołu Tanecznego 

Śląskich Domów K ultury. (CAF  — fot. Dąbrowiecki)

Na Festiwal Pokoju i Przyjaźni
wyjechała część delegacji polskie]

WARSZAWA (PAP). — 28 b. m. 
W godzinach porannych w yjechała 
z Warszawy do Bukaresztu pierwsza 
część liczącej 1250 osób, delegacji 
młodzieży polskiej na IV Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów. W 
grupie tej wyjechała nasza ekipa 
sportowa, część zespołów artystycz­
nych oraz inni delegaci.

Przy wyjeździe delegacji na  
Dworcu Głównym obecni byli przed 
stawiciele Zarządu Głównego i Za­
rządu Stołecznego ZMP oraz liczna 
rzesza .młodzieży.

Serdecznie żegnała młodzież W ar­
szawy swych kolegów, którym  mło­
de pokolenie P o ^k i Ludowej po­
wierzyło zaszczyt reprezentow ania 
go na wielkim Festiw alu Pokoju i 
Przyjaźni. Dworzec Główny roz­
brzmiewa wesołą młodzieńczą pieś­
nią. M ienią się w  słońcu M&rwne

W telegraficznym skróć*e

tycznych.

Moskw*, 27 lipca 195S t .

M inister Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. MOŁOTOW

Ja k  donos i ze S ta m b u łu  (Turc]a ) agen­
cja  T A S S ,  w  p o r c i e  t a m te j s z y m  p r z e b y w a ł y  
os ta tn io  kilka  dni a m e r y k a ń sk ie  o k r ę ty  w o ­
j enne  pod d o w ó d z t w e m  a d m i ra ł a  Cassad l,  
k t ó r e  27 l ipca  r a n o  w y r u s z y ł y  na Morze 
Ś ró d z ie m n e .  T e j jo i  dn ia  z a w i n ę ł y  do  portu  
s ta m b u ls k ie g o  22 b r y ty j s k ie  o k r ę ty  wojenne 
po d  d o w ó d z t w e m  a d m i ra ł a  M oun tb a t te na ,  n a ­
czelne go  d o w ó d c y  b ry ty j s k ie j  f loty ś ró d z i e m ­
nom ors k ie j .  W  sk ład  e s k a d r y  b ry ty j s k ie j  
w c h o d z ą  3 k rąż o w n ik i ,  lo tn i sk o w ie c  o r a z  
sz e r e g  k o n t r t o rp e d o w c ó w  I j ed n o s te k  p o m o c­
niczych- R ó w n o cześn ie  do por tu  w lzm lrz e  
p r z y b y ł y  3 b r y ty j s k i e  łodz ie  po d w o d n e .

J a k  donos i dz iennik  „ F r a n c  * T l r e u r ” ,

m in is te r  b e z  tek i M it te r and  w y g ło s i?  p r z e ­
mówien ie ,  w  k tó ry m  w y p o w ie d z i a ł  s ię  na 
r z e c z  ro k o w a ń  w  Indochłna ch . Min is te r  Mit­
t e r a n d  s tw ie rd z i ł ,  że  w  c iągu 7 la t  t rw a n ia  
w o jn y  w  Vic tn am le ,  F r a n c i a  w y d a t k o w a ł a  na 
tę  wojnę 3.000 m il ia rdów  ( ra nków .

#  W  dniu  27 brn. n a ró d  rad z ie ck i  o b cho­
dzi!  s tu lec ie  u rodz in  w y b i t n e g o  p i sa r z a  r o ­
sy js k i e g o  — d e m o k r a ty  l d z ia ł a cz a  s p o łe c z n e ,  
go.  W ło d z im ie rz a  Koro lenki .  W  M oskwie  o d ­
b y ło  s ię  u ro cz y s t e  p os ie dzen ie ,  z o rg a n i z o w a ­
ne p r z e z  Z w ią z e k  P i s a r z y  R ad z ieck ich .  Re fe ­
r a t  o  ż y c iu  I tw ó rczo śc i  W .  K oro lenk i  w y ­
gło si ł  A. Kot ow.

chusty festiwalowe delegatów ora* 
zielone ZMP-owskie koszule przy­
byłej na pożegnanie młodzieży.

Delegaci polscy i czechosłowaccy
u d a l i  się  (lo K o re i

PEKIN (PAP). — Jak  podaj* 
Agencja Nowych Chin, delegat pol­
ski do komisji nadzorczej państw  
neutralnych, generał Mieczysław 
Węgrowski oraz delegat czechosło- 
w acki — generał F rantisek  Bure.'z 
opuścili 27 bm. Pekin, udając się 
do  Korei, Obu generałom  tow arzy­
szyły pierwsze grupy personelu, 
który weźmie udział w  pracach 
komisji nadzorczej państw  n eu tra l­
nych.

Na dworcu w Pekinie odjeżdża­
jących żegnali: w icem inister spraw  
zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Wu H siu-czuan, dyrektor 
Głównego Urzędu Ludowej Rady 

W ojskow o - Rewolucyjnej Tsiao 
5uang-jung, szef protokołu chińskie­
go MSZ — Lang Czo-dżu, zastępca 
szefa wojskowych spraw  zagranicz­
nych Ludowej Rady W ojskowo-Re. 
wolucyjne] Cian Re-din.

Obecni byli również: am basador 
czechosłowacki w  Pekinie F ran ti­
sek Komzala, charge d ‘affaires Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowe) Jó ­
zef Kora i charge d ‘affaires K ore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej — Sze Czel.

Zboże dla państwa
SPÓ ŁD ZIELN IE PRO DUK CYJNE 

DA JA  DOBRY PRZY K ŁA D
Jak  'w ynika z ostatnich, m eldun­

ków na ozoło w realizacji obowiąz­
kowych dostaw zboża wysunęły się 
spółdzielnie produkcyjne.

Do dnia 27 bm. chłopi -  spółdziel­
cy z gromady Bezwola (pow. R a­
dzyń) dostarczyli państwu 1600 kg 
zboża w tym 1000 kg żyta i 600 kg 
pszenicy, realizując plan dostaw w 
108/ó.

Spółdzielnia produkcyjna Borta- 
czyce pierwsza w powiecie dostar­
czyła zboże do punktu skupu. Spół­
dzielcy z Adamowa (pow. Luków) 
dostawili już 3000 kg zboża co sta­
nowi 30% planu.

Sprawnie przebiegają obowiązko­
we dostawy w PGR. PGR Poturzyn 
już w  dniu 24 bm. odstawił 11 thn 
pszenicy.

INDYWIDUALNI CHŁOPI 
NIE CHCĄ POZOSTAWAĆ 

W TYLE
Chłopi pracujący indywidualnie 

również n ie  zw lekają z  dostawą 
zboża.

Średniorolny gospodarz W łady­
sław Tchórzycki z gromady Sitańiec 
(gmt Wysokie) już w  dniu 28 bm. 
wykonał 50% planu dostaw  dostar­
c z a ć  a s  g^n k t s&ugu 583 kg. }bft.

ża. Mimo że żniwa są jeszcze w  to­
ku, chłopi gromady Wojciechów do­
stawili już poważną ilość zboża. W 
spełnieniu tego patriotycznego obo­
wiązku wobec państwa przodują w 
Wojciechowie m. in.: P io tr Kucaba, 
Feliks Zając i Józef Hetman. Mało­
rolny chłop z gromady Rudno — 
Jan  Kolodyński, pierwszy w swojej 
wsi odstawił cały wymiar zboża już 
w dniu 21 bm.

ZEPSUTY MOST UTRUDNIA 
ODSTAWĘ ZBOZ

Nasz korespondent Józef Tarasiuk 
pisze o złym stanie mostu w  groma­
dzie Woroblin (gm. Bohukały). Chło­
pi te j grom ady podjęli dla uczczenia 
22 lipca zobowiązanie napraw ienia 
mostu. Nie zostało ono jednakże w y­
konane z powodu niedostarczenia 
m ateriału przez Prezydium  GRN. 
Zepsuty most może lada chw ila za­
walić się i uniemożliwi miejscowym 
chłopom realizację obowiązkowych 
dostaw.

PZZ NIE PRZYGOTOWAŁ
MAGAZYNÓW NA PRZYJĘCIE 

ZBOZA
Nasiz korespondent'"Stanisław  Zie­

lonka donosi o opieszałości kierow ­
nictw a PZZ w  Niedrzwicy Dużej, 
&tórę ais ftrwgotowftło magazynów

do przyjęcia zboża. Ten b rak  od po-* 
wieddalności ze strony PZZ budzi 
słusizne niezadowolenie chłopów w 
Niedrzwicy, którzy przywieźli swoi» 
zboże i musieli bezskutecznie godzi­
nami wyczekiwać pod drzw iam i m a­
gazynu PZZ i byliby zmuszeni 
wrócić ze zbożem do domu, gdyby 
nie in terw encja sekretarza KG 
PZPR, k tóra spowodowała, że zboż* 
zostało przyjęte do magaSynu GS.

MŁOCARNIE GOM W ÓJCIE. 
CHOW JESZCZE NIE GOTOWE 

DO OMŁOT0W

W GOM Wojciechowie — pisz* 
nasiz korespondent — lekceważy 
spraw ę rem ontu m łocarń mimo, ta  
akcja  omłotów już trw a. GOM Woj­
ciechów nie m a jeszcze jednej mło- 
carni gotowej do użytku. K ierow nik 
GOM Jan  Żelazko wcale się tym  
n ie  przejm uje. M echanikowi k tóry  
m ial reperow ać m łooam ię ob. Że­
lazko polecił kuoie wozu. N iedbal­
stwo kierow nika GOM spowoduj® 
niew ątpliw ie duże opóźnienie w ak­
cji omłotowej |  odstaw ach obowiąz­
kowych. Sytuacją w  GOM powinno 
zająć się Prezydium  GRN w  Woj­
ciechowie i spowodować, ażeby 
młocarnie natychm iast sostały o4* 
dene <Jq uźytlo*
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R o z e | m w K o r e i
MOSKWA (PAP). „Praw da" w artykule 

podpisaniu rozejm u w K orei pisze m. in.:
w stępnym  poświęconym

D nia 27 lipca w Panm undżonie w 
w yniku pomyślnie zakończonych 
długotrw ałych rokow ań podpisane 
zostaio porozum ienie w spraw ie ro­
zejm u w Korei. Zaprzestano działań 
w ojennych. Ucichła kanonada, k tó­
ra  trw ała  przeszło trzy lata. Siły 
zbrojne obu stron walczących cofa­
ją  się na całym  froncie od linii de- 
m arkacyjnej pozostawiając za sobą 
stre fą  zdem ilitaryzowaną. Rozpoczy­
n a ją  się przygotowania do konfe­
rencji politycznej, ktflra zapewnić 
m a ostateczne uregulow anie kw estii 
koreańskiej.

Podając tekst depeszy Przew odni­
czącego Rady M inistrów ZSRR G. 
M. M alenkowa do Przewodniczące­

go Rady M inistrów K oreańskiej Re­
publiki Ludowo _ Demokratycznej 
Kim Ir  sena, „Praw da" nisze:

Depesza szefa rządu radzieckiego 
w yraża uczucia w szystkich ludzi 
radzieckich, którzy w itają  wielkie 
zwycięstwo bohaterskiego narodu 
koreańskiego i walecznych chiń­
skich ochotników ludowych, w ielkie 
zwycięstwo całego obozu pokoju i 
demokracji. Uczucia w szystkich lu ­
dzi radzieckimi znajdu ią  również 
w yraz 'w depeszy m in istra  spraw  
zagranicznych ZSRR W. M. Moło- 
towa do m inistra spraw  zagranicz­
nych K oreańskiej R epubliki Ludo 
wo-Demokratycznei Li Don hena.

Narody całego św iata widzą w za-

Szukaj i zwalcza! sionkę!
Uchronisz ziem niaki przed zn is zc ze n ie m !

O dezw a ZG ZSCh d o  ch łopów
WARSZAWA (PAP). — Z arząd Główny ZSCh wystosował 

do wszystkich chłopów apel, w  którym  w zywa do na jb a r­
dziej czynnego udziału w  w alce ze stonką.

Apel ten głosi m. in.:
S tonka zagraża produkcji ziem niaka.
Żarłoczność tego szkodnika jest tak wielka, że 20 par chrząsz­

czy stonki ze swoim potom stwem  potrafi zniszczyć cały hek ta r 
ziemniaków w ciągu roku.

Stonka zżera liście i łodygi — plon przepada.
Z chw ilą pokazania się pierwszych ognisk szkodnika w w oje­

wództwach zachodnich — Rząd przedsięwziął środki przeciwdzia­
łania i w ezwał w szystkich rolników  do niszczenia stonki.

Rząd rokrocznie dostarcza coraz więcej środków chemicz­
nych, przyrządów itp.

Gdyby wszyscy chłopi zastosow ali się do w skazań Rządu 
i w ykorzystali dostarczone środki, niebezpieczeństwo byłoby za­
żegnane. Ałe w ielu chłopów nie doceniało niebezpieczeństwa

Stw ierdzając poważne rozprzestrzenienie się stonki apel głosi:

Obywatele chłopi!
W zywamy W as do wzmożonej w alki z groźnym  szkodni­

kiem!
Przeszukajcie wszystkie pola ziemniaczane dokładniej!
L ikw idujcie natychm iast każde w ykryte ognisko!
M eldujcie natychm iast o pojaw ieniu się stonki!
Zarząd Główny ZSCh wzywa w szystkich chłopów, a szczegól­

nie zarządy kół grom adzkich i członków ZSCh, do trak tow ania 
walki ze stonką jako jednego z najw ażniejszych zadań od w yko­
nania którego zależy uratow anie produkcji ziem niaka.

S tonka — to bardzo niebezpieczny wróg, który  musł być wy­
tępiony!

Uświadam iajcie w saystkich chłopów o niebezpieczeństwie!
Doprowadźcie do tego, aby n ik t niebezpieczeństwa stonki nie 

lekceważył!
Mówcie o tym  przy każdej sposobności, piszcie o tyirf w  ga­

zetach gromadzkich, w błyskaw icach. Inform ujcie o w ykrytych 
ogniskach przez radiowęzły i prasę. Podajcie nazw iska sąsiadów, 
w yróżniających się w tępieniu stonki. P iętnujcie ostro tych, któ­
rzy się w jakikolw iek sposób od niszczenia stonki uchylają.

Każdy, kto lekceważy zw alczanie stonki jes t szkodnikiem!^
Każdy, kto zaniedbuje zw alczanie stonki, jest wrogiem gro­

mady!
Każdy, kto uchyla się od poszukiw ań stonki, każdy kto zataja 

ogniska stonki i nie likw iduje ich  natychm iast, pow inien być 
karany!

Zarząd Główny ZSCh apeluje do wszystkich, aby tępienie 
stonki uważali za spraw ę najw ażniejszą i poświęcili wszystkie 
siły, aby nie dopuścić do rozszerzenia się stonki, aby uratow ać 
produkcję ziemniaków.

warciu rozejm u w  K orei prak tycz­
ny w ynik długiej i w ytrw ałej w alki
0 pokój, k tó rą  prow adziła i  p ro­
wadzi z rosnącą energią cała postę­
powa ludzkość. Pom yślne zakończe­
nie rokow ań w spraw ie rozejm u w 
K orei natchnie m iłujące pokój na­
rody do now ych wysiłków w tej 
w ielkiej walce.

Podpisanie rozejmu w K orei do- 
wiodio naocznie, że jedynie słuszną
1 jedynie możliwą w obecnej sy­
tuacji m iędzynarodow ej drogą do 
uregulow ania spornych zagadnień 
międzynarodowych jeslf droga roko­
wań między* stronam i zainteresow a­
nymi, a  n ie  drogą osławionej „po­
lityki siły". To ogrom nie doniosłe 
w ydarzenie potw ierdza, że w dro­
dze rokow ań mogą być pomyślnie 
rozwiązane najbardziej skom pli­
kowane problem y międzynarodowe, 
jeżeli istnieje przy tym  dobra wola 
ich uregulowania.

Inicjatorzy i głosiciele „polityki 
siły“ przekonali się na w łasnym 
doświadczeniu, że polityka ta  nie 
daje wyników, gdy usiłuje się ją  
stosować przeciwko krajom  demo­
kratycznym , których n a ro d y . są go­
spodarzami swego losu. S tany Zjed­
noczone i zależne od nich państwa, 
które rzuciły przeciwko narodowi 
koreańskiem u swe doborowe w oj­
ska, w ciągu trzech la t niezwykle 
zaciekłej w ojny nie potrafiły zła­
mać bohaterskiego oporu K oreań­
skiej R epubliki Ludowo-Dem okra­
tycznej i chińskich ochotników lu ­
dowych.

Sekretarz s tanu  USA Dulles w 
swym przem ówieniu na tem at pod- 
pisanip rozejmu pozwolił sobie na 
cyniczne przechwałki, że w czasie 
trw ających trzy la ta  działań w ojen­
nych w ymordowano miliony K ore­
ańczyków spośród ludności cywilnej 
i że tery torium  Korei północnej jest 
„w zasadzie spustoszono". Być może 
Dulles pragnął kogoś zastraszyć 
takim  oświadczeniem, lecz dało to 
wręcz inny wynik, sekretarz  stanu 
USA podkreślił mimo woli istotny 
charak ter interw encji am erykań­
skiej zm ierzającej przede wszyst­
kim do eksterm inacji ludności cy­
wilnej K oreańskiej Republiki Lu­
dowo-Dem okratycznej, do zniszcze­
nia bogactw narodowych Korei.

W ynik działań wojennych w Ko­
rei świadczy dobitnie, że tc-go ro­
dzaju metody prowadzenia wojny 
nie pomogły dowództwu am erykań­
skiemu. Nawet generałowie am ery­
kańscy zmuszeni są przyznać, że 
nie byli w stanie odnieść zwycię­
stwa m ilitarnego w Korei. Były 
m inister obrony M arshall, którego 
nie można bynajm niej podejrzewać 
o jakieś, sym patię do Korei, oświad 
czył kiedyś nawiązując do przebiegu 
wojny: „Mit rozwiał się. Okazało 
się, że nie jesteśm y tak  potężnym 
krajem , za jak i nas uważano". Cho­
dzi o to, że świadomość spraw iedli­
wej w alki natchnęła naród koreań­
ski i chińskich ochotników ludo­
wych, którzy przyszli m u z pomocą 
niezwyciężoną siłą i bezpizykład- 
nym męstwem. Bezsporna przewaga 
ustroju ludowo - demokratycznego, 
niezłomna jedność frontu i zaplecza 
stworzyły w arunki, dzięki którym  
naród koreański ściśle zespolony 
wokół partii pracy i swego rządu,

Przyspieszyć tem po podorywek  
siewu poplonów i zwózki zbóż!

K o m u n ik a t  M in is ters tw a  R o ln ic tw a
Sprzęt zbóż kłosowych, a przede wszystkim żyta i 

jęczmienia zbliża się ku końcowi. Pozostały jeszcze 
łany pszenicy i owsa, które z  każdym dniem maleją.

Przy ^prawnym  tem pie koszenia zbyt powolny prze­
bieg m ają podorywki, zwłaszcza w województwach 
północnych oraz lubelskim, bydgoskim i wrocławskim. 
F ak t ten tym mocniej należy podkreślić, że w arunki 
atm osferyczne w tym roku są  sprzyjające dla wyko­
nania wczesnych podorywek, a niew ykonanie podory- 
wek świaaczy o opieszałości rolników i niezrozumieniu 
przez nich własnego interesu.

M inisterstwo Rolnictwa przypom ina opieszałym je­
sień 1951 r., kiedy na niepodoranych polach wykona­
nie orek siewnych było w najwyższym stopniu u trud ­
nione. Spowodowało to opóźnienie siewu ozimin i zade­
cydowało o zmniejszeniu plonów. Zagadnienie podo­
ryw ek nie może być bagatelizowane. Podorywka jest 
bowiem jednym  z zasadniczych zabiegów agrotech­
nicznych.

Częste deszcze oraz ciepłe dni i noce stw arzają spec­
ja ln ie  przychylne w arunki do siewu poplonów.

Dostateczna ilość wilgoci 1 ciepła powoduje, że czas 
trw ania kiełkowania ziaren jest skrócony i wskutek 
tego rośliny takie, jak: koński ząb, słonecznik, gryka 
oraz rośliny strączkow e jak: bobik, peluseka, wyka i 
seradela już po kilku dniach wschodzą i szybko się 
rozw ijają.

N awet tak w ym agająca roślina, jak rzepak ozimy,

zasćany w  lipcu, rozwinie się dostatecznie, dając na 
jesieni doskonałe pastwisko dla bydła i owiec.

Mimo wyjątkowo korzystnych w arunków, gw aran­
tujących udanie się siewu i dalszego rozwoju poplo­
nów, i mimo że niedługo m ija najlepsza pora siewu, 
w magazynach gminnych spółdzielni pozostają dotąd 
poważne ilości nierozkupionych nasion roślin poplo- 
nowych, są one sprzedawane wszystkim rolnikom bez 
żadnych ograniczeń.

Należy pamiętać, że przez siew poplonów zapewnia 
się gospodarstwom możność uzyskania dostatecznej 
ilości zielonej paszy do robienia kiszonek lub spasania 
na zielono.

Niezależnie od korzyści doraźnej w  postaci paszy, 
uzyskuje się dzięki siewom poplonów korzystne stano­
wisko pod siaw następnych roślin przez wzbogacenie 
gleby w próchnicę i cenne składniki pokarmowe.

Równolegle z wykonywaniem podorywek nie nale­
ży zapominać o zabezpieczeniu zbiorów. W warunkach 
naszego klim atu, zboża, których się w prost z  pola nie 
młóci, należy natychm iast po doschnięciu zwozić do 
stert i stodół. Zbytnia pewność co do trw ania pogody 
i odkładanie zwózki na dzień następny może spowodo­
wać nieraz poważne straty.

Zbyt opieszale postępuje zwózka w woj. koszaliń­
skim, lubelskim, wrocławskim, stalinogrodzkim, kro­
kowskim i rzeszowskim. Lepiej jest zorganizowana 
zwózka w  woj. poznańskim, kieleckim, opolskim i 
zielonogórskim.

pokonał w szystkie trudności zwią­
zane z wojną. A rm ia Ludowa, prze­
pojona wielkim duchem patrio ty­
zmu, zrodziła tysiące bohaterów, 
których czyny są nieśmiertelne.’ 
Jeśli chodzi o interw entów , to  duch 
bojowy ich arm ii był niski, albo­
wiem żołnierze am erykańscy św ia­
domi byli, że niesłuszna jest sp ra ­
wa, za k tórą  zmuszeni byli umierać.

Oto dlaczego, chociaż do Korei 
wysłano najlepsze dyw izje arm ii 
am erykańskiej, bogate w dośw iad­
czenia drugiej wojny światowej 
oraz liczne jednostki lotnictw a i 
m arynarki — nie zdołały one uzy­
skać żadnych sukcesów m ilitarnych. 
Pod koniec trzech la t w ojny drep­
tały one na tym sam ym  miejscu, z 
którego rozpoczęły sw ą agresję — 
na 38 równoleżniku.

A gresja am erykańska przeciwko 
m iłującem u pokój narodow i koreań­
skiemu wywołała jednom yślnie p ro­
testy na całym świecie. We w szyst­
kich krajach  rozw inął się potężhy 
ruch przeciwko działaniom  in te r­
wentów.

Wszystko to doprowadziło do te ­
go, że zawiodły rachuby am ery­
kańskich kół rządzących i że m u­
siały one zgodzić się na rokow ania 
rozejmowe.

Wszyscy pam iętają  historię tych 
długotrwałych, skom plikowanych 
rokowań. M iłujące pokój siły całe­
go św iata od chwili rozpoczęcia 
wojny w Korei w ystępowały na 
rzecz natychm iastow ego zaprzesta­
nia ognia, na rzecz rokow ań w celu 
pokojowego uregulow ania konflik­
tu  koreańskiego. Związek Radziec­
ki stale popierał w szystkie kroki 
zmierzające do położenia kresu 
wojnie. Zostało to zapoczątkowane 
już w lipcu 1950 r. w  odpowiedzi 
rządu radzieckiego na  orędzie p re ­
m iera Indii — Nehru. W ślad za 
tym  przemówienie radiowe w No­
wym Jorku  przedstaw iciela ZSRR 
w ONZ w czerwcu 1951 r. dało 
podstawę do rozpoczęcia rokowań 
rozejmowych. Wreszcie 1 kw ietnia 
1953 r. rząd radziecki zdecydowa­
nie poparł doniosłą inicjatyw ę 
Chińskiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - De­
m okratycznej zm ierzającą do zli­
kwidow ania im pasu spowodowa­
nego przez stronę am erykańską w 
sprawie wym iany jeńców w ojen­
nych, i tym  samym do zapewnienia 
jak najszybszego zawarcia *rozej- 
mu.

Propozycje przedstaw ione przez 
stronę koreańsko - chińską i po­
parte przez Związek Radziecki 
stworzyły w arunki dla spraw iedli­
wego rozwiązania kw estii koreań­
skiej, umożliwiły przez zawarcie 
rozejmu zaprzestanie działań wo­
jennych.

Czym tłumaczy się fakt, że roko­
wania w Korei ciągnęły się tak  dłu 
go — dwa lata i 17 dni? Tym tylko, 
że pewne koła w Stanach Zjedno­
czonych, zainteresowane w u trzy­
maniu i rozszerzeniu ogniska w oj­
ny na Dalekim Wschodzie, w szelki­

mi siłam i sta ra ły  się przewlec 1 
skom plikować — jeżeli nie udarem ­
nić ostatecznie — podpisanie rozej­
mu. Fiasko tych know ań świadczy, 
że dążenie narodów  do pokoju prze 
kształciło się w potężną siłę, przed 
k tórą m uszą się cofać wszyscy jaw  
ni i ukryci wrogowie pokoju.

Dlatego podpisanie rozejm u w 
Korei jest w ielkim  zwycięstwem 
sił m iłujących pokój. Jednakże trw a 
ły pokój w K orei ustanow iony bę­
dzie dopiero w tedy, gdy naród ko­
reański będzie m iał możność sam 
decydować o losach swego k ra ju , 
wolny od ingerencji zagranicznej. 
Decydującą rolę powinno przy tym  
odegrać przywrócenie jedności n a ­
rodowej państw a koreańskiego — 
to jest rozwiązanie zadania, k tóre 
było główną troską narodu Koreań- 
skiego jeszcze przed rozpoczęciem 
wojny. Zjednoczenie Korei na po­
kojowej dem okratycznej podstawie 
jest żywotną spraw ą samego naro ­
du koreańskiego. Narody w szyst­
kich krajów  będą z ogrom ną uw a­
gą śledziły dalszy bieg w ydarzeń w 
Korei. Są one żywotnie zaintereso­
wane w tym, aby podpisane 27 lip ­
ca porozum ienie w sprawie rozej­
mu nie zostało pogwałcone przez 
siły agresji.

Dlatego szeroka opinia publiczna 
czujnie śledzi know ania wrogów 
pokoju, którzy usiłują przeszkodzić 
pokojowemu uregulowaniu kw estii 
koreańskiej. W Stanach Zjednoczo­
nych wiele mówią i piszą o tym, iż 
L i-Syn-m an może rzekomo pewne­
go pięknego dnia naruszyć „samo­
wolnie" rozejm Każdy rozumie, że 
tego rodzaju powoływanie się na 
tę  m arionetkę nie zw alnia bynaj­
mniej Stanów  Zjednoczonych od 
odpowiedzialności za przestrzega­
nie podpisanego przez nie porozu­
mienia. Rozumie się samo przez 
się, że za w ykonanie porozum ienia 
w spraw ie rozejmu, pod którym  
widnieje podpis Stanów  Zjednoczo­
nych, ponoszą odpowiedzialność do­
wództwo wojskowe i rząd Stanów  
Zjednoczonych.

Rozejm w K orei utorow ał drogę 
do pokojowego rozwiązania kw estii 
koreańskiej. Obecnie, gdy um ilkły 
działa, przed narodem  koreańskim  
stają zadania przyw rócenia jedno­
ści narodowej państw a koreańskie­
go, odbudowy zniszczonych m iast i 
wsi, rozwoju gospodarki narodo­
wej kraju . We wszystkim tym  n a ­
ród koreański ma zapewnione ak ­
tywne poparcie i pomoc Związku 
Radzieckiego i innych krajów  . de­
mokratycznych.

Zakończone pomyślnie rokow a­
nia rozejmowe w  Korei z całą siłą 
potwierdziły, że nie ma takich 
spornych zagadnień międzynarodo­
wych, których nie można było by 
rozwiązać w drodze rokowań, w 
drodze porozum ienia między stro­
nami zainteresowanym i. . Świado­
mość ta dodaje m iłującym  pokój 
narodom nowych sil w walce o u- 
trwalenie pokoju na całym św ie­
cie.

■Ó&yAoru u - tw m  n fc u h  
CO D Z I E f c M 1 •*- -u 
CO GODZIIMP

Analizując dekadowe wykonanie p lanu lipcowego przez zakłady 
podległe Wojewódzkiemu Zarządowi Przem ysłu Terenowego stw ier­
dza się w pierwszym rzędzie b rak  rytmiczności w pracy większości 
zakładów. W arto przypomnieć, że zakłady te  nastaw ione są prze­
ważnie na pracę usługową a więc słaba, nierytm iczna praca np. 
w Chełmskich Zakładach M etalowo-Drzewnych odbija się z kolei 
na innym  zakładzie, który będzie musiał czekać na zamówione 
części do maszyn. Dlatego, tym  bardziej karygodna jest beztro­
ska, jaka  cechuje zakłady WZPT w realizacji planów.

Podana tabelka najlepiej z ilustru je przebieg realizacji planu 
w  zakładach WZPT.

Nazwa zakładu ' d^ jd*

Lubelskie Zakłady Metalowe 34,8 
Lubelskie Zakł. M etal.-Drzewne 40,8 
Lubelskie Zakł. Przem. Teren. 35,0 
Zamojskie Zakł, M etal.-Drzewne 43,0 
Zakł. Przem. Drzew, w Tarnaw . 31,1 
Chełmskie Zakł. M etal.-Drzewne 12,0 
Radzyńskie Zakł. M etal.-Drzewne 12,3 
Lubelskie Zakłady Graficzne 37,5 
Podlaskie Zakł. Przem. Teren. 20,4

Skoki w realizacji zadań miesięcznych nie w pływ ają również 
mobilizująco na załogę, k tóra przez niedopatrzenie kierownictw a 
w pierwszych dekadach pracuje wolniej, a  w  ostatniej musi w y­
równywać plan zwiększonym wysiłkiem. W arto, żeby WZPT prze­
analizował pracę poszczególnych zakładów 1 zastanowił się, gdzie 
tkw i źródło nierytm icznej produkcji, k tóra często powoduje niewy­
konanie planu przez dany zakład.

II d e k a d a  
•/»
30,2
20,6
29,4
43.6
30.0 

4 5
37.1
36.1 

21,0

%  w y k o n a n ia  
planu m ie l .

65
61.4
64.4 
86,6 
61,1
16.5

49.4
73.6
41.4
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kierow nik  zamojskiego oddziału redakcji „Sztandaru Ludu"

Kacyków, którzy prześladowali korespondentów
spotkała zasłużona kara

W walce z niedomaganiami nasee- 
go życia społecznego i gospo 
go biurokracją, bwciusznosc.ą^ 
notrawstw em  mienia społeczneg 
pomagają partii i władzy ludowej 
korespondenci robotniczo , |
Można by przytoczyć setk. p rz jkU -
dów św iadczących^  °dosk\ )naleniu

spodarczego i pa> yrJzykładów mó-
wiąycydiZyo tym jak postawa kore­
spondentów odegrała decydującą 
ro le w szybkim napraw ieniu zla 
w  zakładach pracy, PG ^ ' a.ch’ * ^ „  
drielniach produkcyjnych i  grom a­
dach.

O tym jaką wagę przywiązuje na­
sza Partia  i Rząd do krytyki, a w 
szczególności do krytyki prasowej, 
a co za tym  idzie do roli korespon­
dentów  robotniczo - chłopskich -  
m ówią uchw ały podjęte w g ^ m u  
1950 roku prze-z K omitet Central y 
PZPR  i Radę M inistrów.

Im  lepiej instancje partyjne, pań­
stwowe i gospodarcze wykorzystują 
sygnały i artykuły  korespondentów, 
im większą opieką otaczają n 
swoim terenie ruch korespondentów 
- -  tvm  mniej jes t niedociągnięć i 
błędów w naszej pracy, tym  mocniej 
Rza jest nasea więź z masami pracu­
jącymi m iast i wsi. Coraz lepiej z - 
3ą sobie z tego sprawę komitety par­
tyjne. dyrekcje zakładów pracy oraz 
działacze partyjni, państwowi i go 
spodarczy.

Taka właśnie a tm os^ra  parny* w

tów ze strony ? rłganl^ u,al^ Usu-nych i k ie r o w n i c t w ,  pozw
nąć w  porę wiele bolączek 

Ale są  jeszcze w r °fon^ rw ych 
nach państwowych feiednokrotnie 
b urokraci, pełniąc . , którzy 
odpowiedzialne stan ' ', wać 
próbują w różny sposob szykanom 
korespondentów.

K0reSTTnUi»l"4
X r d o ° r e ^ c T  W ie le  n o t a t e k  J
artykułów  o bolączkach ^ po{ykają 

^  Planów produkcyjnych.

J£  "ew in n e  CT o 1zm o ryP’kiZerow- 
P°, raktadu ob. Michał Ro- 
n 'fni J  ^ w a ł  W ielgusiakowi do 

rumienia, że nie pozwoli k ryty- 
' r i kierownictwa.  Po ukazaniu 
tp vv gamecie następnych artykułów  

S tomat niewłaściwego stosunku 
Romaniuka do robotników i pra- 

, ,-wodoweJ kierownik wezwał ko­
respondenta do gabinetu i powie-
S S .  „Za nim ja me przeczytam

k o r e s p o n d e n c j i  K o r e .p o n

dent nie zgodzi! się.
Od tego csaSu ob. Romaniuk stał 

. „ ,A,i:m vm wrogiem 
»:ę zdecy j iaka i ws- 
spondente Wielg nie zgadM]i się 
robotników  którzy zebraniach
z nim  oraz tych c Bierna
krytykowali. kierów o r»ani7acjd 
postawa ^ ^ CaU S h  Klin 
party jnej. Dyrekcji 7‘ nku do ka- 
kierń Drogowych w Romaniu-
cykowskich poczynań ■ Wiel­
ka doprowadziły 'ifeł został
gusiak decyzją k*er° w woźm- 
przeniesiony z produktcji t0
cę. Ob. Romaniukowi chofl"®  od 
eby korespondenta odizoiowa 
reszty załogi. an iuka

Spraw ą stosunku ob. ii  , 
do kry tyk i prasowej i ^ o rp P  r e- 
z.aję’a  się niebawem bliżej n • • _ 
dakcja i przekazała sprawę .
jewódzkiej Komisji Kontroli 
nej KW PZPR w L ublin ie .. wy 
przy tvm  na jaw, że ham ow anie 
tyki w K linkierni przyniosło g ° ^ ,v 
darce narodowej ogromne str 
Przez wiele miesięcy w skutek w 
dliwej organizacji pracy, zakład • 
w ykonyw ał planów  miesięcznyc . 
Ob. Romaniuk nie stara ł się temu 
zapobiec, a przeciwnie odrywając 
się od załogi pogłębia) trudności. 
Kom itet Powiatowy PZPR w Zamo­
ściu zw racał Romaniukowi nie­
jednokrotnie uw agę na jego błędy. 
N ie przyniosło to żadnego rezultatu.

Partia  surowo karze sobiepanków. 
kacyków i nierobów. Egzekutywa 
KP PZPR na jednym  z posiedzeń 
wykluczyła ob. Romaniuka z szere­
gów PZPR, a  następnie zosta! on 
uwolniony dyscyplinarnie z zajmo­
wanego stanowiska. D yrektora Za­
mojskich K linkierń Drogowych tow.

k o re - r
w s z y s t k i c h

Jasińskiego ukarano naganą party j­
ną za tolerancyjny stosunek do wy­
bryków kierownika zakładu.

Obecnie zamojska klinkiernia sy­
stematycznie wykonuje plany mie­
sięczne. Kierownikiem zakładu jest 
były robotnik ob. Czesław Kubina, 
a korespondenci m ają pełną swobo­
dę działania.

Tow. Paweł Harczuk niejednokrot 
nie sygnalizował redakcji o niedo­
ciągnięciach w Tuczam i Drobiu w 
Zamościu i wskazywał na niewłaści­
wą postawę w stosunku do załogi 
kierownika personalnego ob. Józela 
Łobki. Ob. Łobko me przywiązywał 
żadnej wagi do Krytyki robotników, 
a w różny sposób starał się u 
niać pracę korespondentów. Tow. 
Harozuk mimo szykan ze stronyJ c 
równika personalnego me zrezyg o 
wał ze współpracy z w jW te ą^ W 
dalszym ciągu pisał notatki arty^ 
kuły nacechowane troską =
zakładu. Gdy po pewnym 
tow. Harczuk wspólnie z 
lymi korespondentami P ^ ^ i w i -  
wydawania zakładowej „ *y. ;
cv- ob Łobko wraz z innymi 
kacykami postanowił rozprawić się
f S o s ł u s ^ y . a  k o r e s p o n d e n t e m .

Na zebraniu podstawowej organi-

!SŁSr^h “-S8Miszczuka podjęło uchwałę, ć
której tow. Harczuk me może y 
korespondentem zakładowym y 
terenowym.(!) Natomiast tow. Brzo 
zowska wysunęła wniosek o... wy-, 
kluczenie tow. Harczuka z partu  za 
rzekomo przeprowadzoną przez nie­
go „rozbijacką robotę" (!).

Kierownik personalny Łobko i 
kierownik zakładu Krukowski wy­
tworzyli naw et taką atm osferę, ze 
pracownicy Biłaszek i Chmielewski 
postanowili... oddać spraw ę tow. 
Harczuka do prokuratora oskarża­
jąc go o pisanie artykułów  do ga­
zety (!)

W zebraniu załogi w  sprawach 
produkcyjnych brali udział tylko 
pracownicy umysłowi. Robotnicy fi­
zyczni byli z niego wyeliminowani. 
W arunki sprzyjały więc temu aby 
narada przeistoczyła się w sąd nad 
korespondentem. I tak też się stało. 
Narada poświęcona była w rezultacie 
pracy tow. H arczuka który wediug 
słów Łobki „nie chce się podporząd­
kować kierownictwu". W arto dodać, 
że zebranie to odbywało się z udzia­
łem przedstawicieli Ekspozytury 
Drobiarsko - Jajczarskiej w  Lubli­
nie. Delegaci władz nadrzędnych z 
Lublina nie zaięli żadnego stanowi­
ska wobec szykanowania korespon­
denta. zmniejszenia mu grupy upo­
sażeniowej, zryw ania artykułów  z 
„Błyskawicy" itp.

I znowu spraw ą zajęła się Woje­
wódzka Komisja Kontroli Partyjnej, 
a później Kom itet M iejski PZPR w 
Zamościu. Józef Łobko za szykano­
w anie korespondenta, hamowanie 
krytyki, niewłaściwą politykę per­
sonalną, za chuligaństwo i niewyko­
nanie poleceń partyjnych został wy­
kluczony z szeregów PZPR i zwol­
niony z zajmowanego stanowiska. 
Podobny los spotkał kierownika za­
kładu Krukowskiego. Obecnie Komi­
te t M iejski PZPR i nowe kierownic­
two zakładu troszczą się o to, aby 
korespondenci bez trudności mogli 
wykonywać swoje zadania.

Pomimo tego, że partia surowo ka­
rze wszelkie przejawy szykanowania 
korespondentów są jeszcze i tacy 
dyrektorzy i kierownicy, którzy usi- 
ł„ ia  tłumić krytykę. Jak  ognia boi 
s i ę 'k ry tyk i korespondentow dyrek­
tor Szpitala Miejskiego w Zamościu 
1  Onyszkiewicz. O „Błyskawicy 
wyraża się, że „kala dobre imię za- 
kladu“-

S e k r e t a r z  podstawowej organiza-
• ; nartyinej, a zarazem korespon­

dent Sztandaru Ludu" w Spóldziel-
• nnzoru Mienia Publicznego 

"ctrażnik" w Zamościu tow. Fran- "f‘ek Z i e n k i e w i c z  n a d s y ł a  do r e -
,4 4  wiele wartościowych no- 

?atek Aktywna działalność tow. 
ta t , -Jncza  nie podobała się pre- 
Zienkie ob Brod7iakow i.

^ a k t t  .uspokoić" korespon-
A b \  J 1  B r o d z i a k  s t a r a  s i ę  w y s z u  d e n t a  o d . o
k a ć  m a t e r i a ł y
Zienkiewicza

prezesa Brodziaka, jak i powinien 
być stosunek do korespondentów, 
postąpili inaczej. Przyznali rację 
prezesowi, a tow. Zienkiewicza na­
mawiali do zerw ania współpracy z 
redakcją.

Tow. Zienkiewicz nie usłuchał 
bzdurnych rad. W dalszym ciągu 
pisze do redakcji słuszne i potrzeb­

nie korespondencję. Ale prezes po­
staw ił na swoim. Tow. Zienkie­
wicz otrzym ał pisemko, w myśl k tó­
rego zostaje przeniesiony do pracy 
w Biłgoraju. Zapobiegł jednak tem u 
K omitet M iejski PZPR w Zamościu. 
Tow. Zienkiewicz pozostał na m iej­
scu, a spraw a szykanowania go jest 
przedmiotem dochodzeń ze strony 
instancji partyjnych.

Można by przytoczyć jeszcze wiele 
przykładów, mówiących o niezro­
zumieniu roli korespondentów, albo 
wręcz o szykanowaniu ich.

W Sułowie (pow. Zamość) ob. P a- 
stuszak w raz z sołtysem z Latyczo- 
wa zerwał z „Błyskawicy" artykuły 
dotyczące jego osoby.

Kierow nictwo parowozowni w 
Gozdowie (pow. Hrubieszów) próbo­
wało zmusić do milczenia korespon­
denta zakładowego tow. Kraszkie- 
wicza. Nauczycielka Gimnazjum 
Ogólnokształcącego w Zamościu ob. 
Słowikowa karciła k ilkakrotn ie za 
współpracę z gazetą korespondenta 
H enryka Oszmańca. Tow. Czesławo­
wi Adamczukowi z Tomaszowa 
u trudniaią  pracę członkowie Zarzą­
du GS „Samopomoc Chłopska", któ­
rej jes t pracownikiem.

P artia  w  dalszym ciągu będzie 
karała  sobiepanków, naruszających 
sta tu t i Uchwałę K om itetu C entral­
nego PZPR.

Każdy członek naszej partii po­
winien czuć się odpowiedzialny za 
pracę korespondentów i za wyniki 
ich działalności.

IVasi k o re s p o n d e n c i  pisią>

Źle pracuje OZR w Kraśniku
W ykonywanie planów produkcyj­

nych jest w dużej mierze uzależ­
nione od tego w jakich w arunkach 
bytowych ży:e oraz jaką  troską jest 
otaczany pracownik.

Tam gdzie pracownik ma należy­
te warunki bytowe szeregi załogi 
w zrastają, zaś tam , gdzie nie ma na- 
leźytei troski o robotnika — jest 
płynność kadr. Ziawisko to daje się 
7auważyć szczególnie w budownic­
twie. Państwo powoł.nło do życia 
OZR-y i wyasygnowało na ten cel 
wielkie sumy. Nie wszędzie jeszcze 
OZR pracnią należycie. Robotnicy 
odcinVa „K" narzekają na złą nr;i- 
cę OZR, co w konsekwencji odbija 
sie uiem nie na produkcji.

OZR zorganizował stołówkę na 
odcinku „K", która w rzeczywistości 
nie spełn ia 'sw ych zadań.

Stołówka mieści się w jednym 7. 
baraków hoteli robotniczych, dooko­
ła którego jest pełno śmieci. Podczas 
deszczów gromadzi się tam  woda 
nie do przebycia. Na baraku nie ma 
napisu: „Stołówka OZR LPZB", któ­
ry by w yjaśniał, że mieści sięf ona 
tam, zaś po wyglądzie zewnętrznym 
bardzo trudno jes t zorientować się, 
że w łaśnie tem u celowi służy budy­
nek.

W nętrze stołówki również pozo- 
satwia wiele do życzenia. Jest b. 
brudno, stoły po obiedzie nie są my­
te ani wycierane. Obsługa stołówki 
posiada wprawdzie białe fartuchy, 
lecz nie są one prane i niczym się 
nie różnią od ubrań  maszynistów 
PKP.

Zjedzenie śniadania w  stołówce 
iest związane z trudnościam i — ?. 
kuchni pobiera się gorzką, czarną 
kawę zaś cukier kupuje się oddziel­
nie w bufecie, kanapki, które zresz­
tą rzadko można tu  nabyć, również 
kupuje się w bufecie, jednak do te ­
go śniadania łyżeczki już kupić nie 
można i dlatego też kaw ę miesza 
się pożvroonvm nożem, albo paty­
kiem. Nic dziwnego, że stołówka nie 
cieszy się powódzeniem u załogi.

Winę za istniejący stan rzeczy po­

nosi kierownik OZR ob. Wierzchoił, 
który w ogóle nie przejawia troski o 
warunki bytowe robotników.

Sprowadzenie artykułów  spożyw­
czych z Kraśnika do stołówki odby­
wa się samochodem odkrytym. Mię­
so, wędliny, pieczywo itp. przewozi 
się w skrzynkach takich jak na jab ­
łka. Po artykuły  każdorazowo w y­
jeżdża kierownik stołówki ob. Wiera 
choń, magazynier ob. Janik  i bufeto­
wy — samochodem, który trzym a 
6ię codziennie od rana  do godz. 
14-tej.

Przewóz samochodem pokryw a 
kierownictwo OZR-u ze szkodą dła 
robotników, ponieważ koszta tran ­
sportu wlicza się w cenę obiadu.

Organizacja party jna i Rada Za­
kładowa winny zainteresować się 
Istniejącym u nas stanem  rzeczy. 
Należałoby również uaktyw nić p ra ­
cę społecznej Komisji Kontroli OZR. 
Trzeba też koniecznie pomyśleć o 
zorganizowaniu przy stołówce baru  
mlecznego.

J. Banaszek

ELEKTROW NIA  „JAW ORZNO  
— PRACUJE

U -

Na zdjęciu: maszynista turbinow y
Edward Szudlich  obsługuje nową 

turbinę.

% ż y c i a  p a r t i i

Nie wystarczą uchwały  
trzeba dbać o ich wykonanie

obciążające to w .  
N a w e t  p r z e d s t a w i c i e ­

l e  Z w ią z k u  B r a n ż o w e g o  w  Lublinieje ĆjW lqw»v.
tow. tow. Pszczoła i Rysiak, którzy 
n.a i n t e r w e n c i e  redakcji ..Sztandiru 
Ludu" obowiązani byli pouczyć

Przeglądając dokum entację pod­
stawowej organizacji party jnej w 
POM Trzeszczany (pow. H rubie­
szów) odnosi się wrażenie, że praca 
party jna postawiona jest na właści­
wym poziomie. Sekretarz podstawo­
wej organizacji tow. Czerniej ma o- 
pracowany szczegółowy plan pracy, 
a  poza tym w porządku ułożone pro­
tokóły z zebrań partyjnych. Z pro­
tokółów z łatwością można wywnio­
skować, że zebrania odbywają się 
regularnie 2 razy w miesiącu oraz 
omawia się na nich zasadnicze spra 
wy dotyczące załogi POM i sto ją­
cych przed nią zadań.

Np. w dniu 3.VII br. odbyło się 
zebranie podstawowej organizacji 
w związku z akcją żniwno - omło- 
tową. Spójrzmy na porządek dzien­
ny tego zebrania.

1) Sprawozdanie starszego agro­
noma,

2) Podział i rozstawienie b ry ­
gad,

3) Sprawozdanie starszego m e­
chanika,

4) Rozstawienie zaplecza technicz 
nego w brygadach i obsada ciągni­
ków,

5) Współzawodnictwo, 1 jako o- 
statni punkt sprawy organizacyjne.

Na podstawie sprawozdania agro­
noma postanowiono stworzyć 6 bry 
gad ciągnikowych oraz każdej z 
nich przydzielić odpowiedni teren 
pracy.

Sprawozdanie starszego m echani­
ka było ogólnikowe, stwierdził on 
gotowość maszyn, nie wspominając 
anj słowem o maszynach GOM nad 
którym i POM ma opiekę. A sy tua­
cja nie jest najlepsza. W samym 
tylko GOM Siedliska stoją cztery 
niewyremontowane młocarnie, ciąg­
nik typu Lanz-Bułdog i wiele 
innego sprzętu. Żle, że organizacja 
party jna nie zwróciła uwagi na tak 
ważną sp raw ę’ jak Gminne Ośrod­
ki Maszynowe, bezpośrednio zwią­
zane z chłopem indywidualnym. 
Żle jest również, że na zebraniu 
podstawowej organizacji party jnej 
przy ustawianiu brygad nie powie­
rzono członkom partii odpowie­
dzialności za ich pracę, bo prze­
cież najlepsza uchwała bez kontroli 
nie gw arantuje wykonania.

POM obowiązuje przede wszyst­

kim  obsługa spółdzielni produkcyj­
nych, a dopiero w m iarę możliwo­
ści chłopów indyw idualnie gospo­
darzących i to przede wszystkim 
mało- i średniorolnych. Tymcza­
sem w POM Trzeszczany dzieją się 
rzeczy wręcz odwrotne. Kiedy na­
deszła pora żniw, snopowiązałki za­
m iast pójść na pola spółdzielni pro­
dukcyjnych w Gdeszynie i Bohu- 
tyczach, zaczęły kosić w pierwszym 
rzędzie u kułaków. Wykoszono ży­
to u Stanisława Drożdziela w  Ko- 
lonij Gdeszyn, posiadającego 12,5 
ha, u  Mikołaja M rugały w Mołodia- 
tyczach, posiadającego 13,5 ha oraz 
u wielu innych.

Na marginesie tych faktów  w y­
lania się spraw a kum oterstw a i 
niewłaściwego doboru kadr, na któ­
re  podstawowa organizacja p arty j­
na nie zwraca uwagi. U kułaka 
Drożdziela wykoszono bowiem w 
pierwszym rzędzie zboże dlatego bo 
jego córka pracuje w POM jako 
kontystka. Tak samo drugi kułak 
M rugała ma swoich popleczników 
w POM w osobach starszego księ­
gowego Haponiuka i kowala Św i­
sta. Oni to  namówili młodegk tra k ­
torzystę Kostrzewskiego, aby po­
stąpił wbrew zarządzeniom, bowiem 
jak  oświadczają sekretarz  pod­
stawowej organizacji party jnej i 
kierownik Wydziału Politycznego 
tow. Hetman, dowiedziano się o 
tym już po fakcie. Ten fakt św iad­
czy jednak o niedostatecznej pracy 
politycznej wśród załogi, o rozluź­
nieniu dyscypliny o zlej kontroli 
wykonywania własnych uchwał ze 
strony organizacji partyjnej.

Tak więc mimo dobrze organiza­
cyjnie przygotowanego zebrania, 
mimo w zasadzie słusznie postawio 
nych wniosków brak kontroli w y­
konania przyczynił się do tego, że 
zadania swego ono nie spełniło.

Pod adresem podstawowej orga­
nizacji party jnej w POM Trzesz­
czany należy wysunąć szereg za­
rzutów, które m ają bezpośredni 
wpływ na rozwój i umocnienie spół 
dzielni produkcyjnych Pierwszy o 
którym napomknęliśmy już, to ob­
sadzanie stanowisk w POM przez 
synów, córki i zięciów kułackich, co

zaufania chłopów mało- i  średnio­
rolnych do POM.

Wpływ kułacki na załogę jest w i 
doczny na każdym  kroku. Wśród 
załogi POM panują niezdrowe ten ­
dencje. Tak np. przy organizowa­
niu POM przejęto resztówkę 50 ha  
na działki przyzagrodowe, podczas 
gdy in"trukcja zezwala najw yżej 
na przejęcie 16 ha ziemi przezna­
czonej na działki pracownicze. 
W raz z ziemią przywłaszczono so­
bie bvdynki. A ziemię tę i budynki 
powinna była otrzymać spółdzielnia 
produkcyjna w Trzeszczanach. Tym 
szkodliwym zapędom patronuje ki* 
rów nik Wydziału Politycznego tow. 
H etm an oraz podstawowa organiza­
cja party jna. W konsekwencji do­
prowadziło to do rozdżwięku i an­
tagonizmu między spółdzielcami a 
POM.

Wiele również można by powie­
dzieć na tem at organizacji brygad 
ciągnikowych i zaopatrzenia.

W Siedliskach 2 ciągniki m ają 
rozłożoną pracę w ten sposób, że 
jeden przeznaczony jest do kosze­
nia zboża, a drugi do orki i  tran s­
portu. Skutek jest taki, że np. 20 
lipca jeden trak to r stal bezczynnie 
cały dzień bo na koszenie było za 
mokro, a użyć go do orki lub tran s­
portu traktorzysta nie miał „zarzą­
dzenia". Rezultat taki, że podoryw- 
ki ledwie rozpoczęte.

Spółdzielcy w Siedliskach skarżą 
się, że u magazyniera POM nie mo­
gą się doprosić wymiany kół u 
przyczep. W Buśnie snopowiązałki 
stały 2 dni bezczynnie, bo nie na­
desłano w porę szpagatu.

Takich usterek na pozór drob­
nych, ale w rzeczywistości decydu­
jących o term inowym  zakończeniu 
akcji żniwno-omłotowej można by 
przytoczyć wiele więcej. Podstawo­
wa organizacja party jna nie prze­
jaw ia troski o terminowe w ykona­
nie planów o oddziaływanie na 
chłopów indyw idualnych, o rozbu­
dowę nowych i  umocnienie poli­
tyczne istniejących spółdzielni.

Uwagi nasze oddajem y pod roz­
wagę towarzyszy z organizacji p a r­
tyjnej w POM Trzeszczany, aby 
na najbliższym zebraniu omówili je  
i wyciaeneli na — *--> ■

nie wpływa b y n ^ '  «  wzro?t I " a J '1*1
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Od ulepszonej śrubki
do elektroiskrowego utwardzania krawędzi tnących

ze siali szybkotnące;
Od czegóż należałoby zacząć pisa­

nie historii ruchu racjonalizator­
skiego w lubelskiej Fabryce Sam o­
chodów?

Od roku 1951, kiedy to fabryka 
dopiero nab ierała  rozpędu. A było 
już w tedy 47 ludzi, którzy zgłosili 
projekty  uspraw nień. W roku 1952 
cyfra ta  podniosła się do 60, aby 
flziś osiągnąć 79. Wszystko to ludzie

Zdzisław  Leśnietuski Inż. Leon
m łodzieżow y Pogonowski
racjonalizator

odważni, gospodarni, oddani fab ry ­
ce, oddani Polsce Ludowej. Ich p ra ­
ca, łch tw órcza myśl przyczyniła 
się do podniesienia produkcji, do 
w ykonania planów, do zaoszczędze­
nia państw u w sam ym tylko p ierw ­
szym półroczu 1953 — 700 tysięcy 
złotych.

Racjonalizatorzy chodzili począt­
kowo w łasnym i drogam i, najczę­
ściej wokół w łasnego w arsztatu. 
U spraw niali to  co mieli „pod ręką". 
Zakład zyskiwał na tym  wiele. 
Zwiększała się w ydajność poszcze­
gólnych stanow isk roboczych, po­
szczególnych robotników. Ale sprawa 
najw ażniejsza — skrócenie całego 
cyklu produkcyjnego pozostawała 
często niezm ieniona, ponieważ prze­
rastała  ona siły i możliwości jed­
nego człowieka. Szczegółowa ana li­
za procesu technologicznego w ym a­
ga znajomości wielu zagadnień. 
Skrócenie cyklu produkcyjnego za­
leży także od transportu  surowca, 
obsługi stanow isk  pracy, kontroli 
m iędzyoperacyjnej, kontro li osta­
tecznej, m ontażu itd. Skrócenie 
więc cyklu produkcyjnego to już 
spraw a nie jednego móżgu, nie 
jednej pary rąk, ale zorganizowa- I 
nej, przem yślanej p racy grupy lu ­
dzi.

Pow stały w  FSC brygady robotni- 
czo-inżynierskie. W planach pracy 
dla racjonalizatorów  ' umieszczono 
problem y najw ażniejsze. Jsden  czlo 
wiek by tu nic nie poradził, ale dla 
brygad spraw a była łatwiejsza. 
Zakład wszedł w  okres racjonaliza­
cji planow anej, racjonalizacji k iero ­
w anej, k tórej zadaniem  stało się 
udzielanie pomocy najbardziej za­
grożonym odcinkom produkcyjnym  
fabryki. W jednej z istniejących 
już w FSC brygad spotkać można 
inżyniera, brygadzistę i  tokarza. 
W innej brygadzie widzimy ślusa­
rza, tokarza, technologa i konstruk­
tora. Bliska w spółpraca inżynierów 
z robotnikam i w  jednej brygadzie 
przyczyniła się do podniesienia po­
ziomu technicznego robotników.

W SZYSTKIE USPRAWNIENIA 
SĄ  CENNE I WAŻNE

Obok niezwykłych pomysłów i zu­
pełnie nowych rozwiązań technicz­
nych spotykam y się nieraz z m nó­
stw em  udoskonaleń mniejszych. 
U tarło się niew ątpliw ie słuszne 
mniem anie, że pomysł pomysłowi 
nierówny. Należy jednak  pamiętać
o tym , że zarówno ulepszona śrub­
ka ja k  i elektroi&krowe utw ardzanie 
kraw ędzi tnących ze sta li szybko­
tnącej dają  w  sumfe to co nazyw a­
m y postępem technicznym. Rozpatrz 
m y ten problem na  przykładzie 
FSC, na przykładzie wystawy 
uspraw nień i wynalazków, zorgani­
zowanej przez SIM P i Zakładowy 
Klub Techniki i Racjonalizacji.

Na w ystaw ie tej widzieliśmy 
dziesiątki pozornie m ałych „na oko“ 
m ałoważnych uspraw nień. I zda­
wało by się, że tak i np. przyrząd do 
m agnesowania w kładek słuchaw ko­
wych to  uspraw nienie o  którym  
nie w arto przypom inać. Tymczasem 
okazuje się, że jest to  cenna ulepsze 
nie usuw ające trudności w  prow a­
dzeniu rozmów telefonicznych co 
w fabryce ma duże znaczenie.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
g przyrządem  do t olinowan ia  i  S z ­

czaniu łbów śrub, pom ysłu inż. 
Gruszczyńskiego, a naw et z łączni­
kiem do w ykonyw ania wsporników 
kolum ny kierownicy sam ochodowej, 
nad którym  pracow ali racjonaliza . 
torzy-ślusarze: Jan  Drób i K azi­
mierz Gołębiowski. W ystarczy jed ­
nak przeczytać tabliczkę na której 
opisano tłocznik. O kazuje się, że w 
produkcji przyrząd ten przynosi 
46.666 złotych oszczędności rocznie.

Nie zawsze uspraw nienie jest zu­
pełnie oryginalne. Czasem (i to 
także jest cenne), pomysł polega na 
zastosow aniu istniejących gdzie 
indziej podobnych urządzeń w no­
wym opracow aniu, lub przy specjal­
nym zastosowaniu. N alfży tu  wy­
mienić w ibrator elektrom agnetycz­
ny, najcenniejszy na w ystaw ie pro­
jek t pomysłu inż. Gruszczyńskiego 
1 technika Śliwińskiego. Przyrząd 
ten przez elektroiskrow e utw ardza­
nie kraw ędzi tnących ze stali szybko 
tnącej (frezów, noży itp.) pozwala 
pracować narzędziom pracy przy 
obróbce m etalu sześć razy dłużej 
niż dotychczas.

P rąd  elektryczny jes t potężną 
i ciągle jeszcze niew ykorzystaną 
w pełni siłą. Nic dziwritgo, że 
przykuw a on uwagę w ielu w yna­
lazców i racjonalizatorów .

Zdzisław Leśniewski, m istrz- 
elektryk z działu Głównego Energe­
tyka jest najm łodszym racjonaliza­
torem  w FSC, ma dopiero 22 lata. 
Nie przeszkadza mu to jednak  w 
zgłaszaniu niem al każdego miesiąca 
do Zakładowego K lubu Techniki i 
R acjonalizacji nowego projektu. 
Z 10 zgłoszonych, a  6 zastosowa­
nych w produkcji projektów tego 
młodego racjonalizatora b. cenny 
jest przyrząd do spraw dzania prze­
kaźników  nadm iarow o - czasowych 
na podstacji. Umiejscowiono go na 
w ystaw ie w rzędzie najlepszych.

N ajpoważniejszym  racjonalizato­
rem w FSC jes t Stanisław  Zagórski, 
brygadzista ślusarski. Z 14 jego 
uspraw nień najw ięcej korzyści przy 
niósł fabryce tłocznik do w ykony­
w ania w ietrzników  w drzw iach szaf 
ubraniow ych z blachy, zaoszczędza­
jący rocznie ponad 33 tys. złotych.

Wśród racjonalizatorów  w FSC 
im. Bolesława B ieruta spotykam y 
również nazwiska kobiet. Są to 
W anda Różalska — szwaczka i K ry ­
styna Czapla — technik odzieżowy. 
One to wzmocniły wcięcia na za­
wiasy przez zagłosowanie podkładki 
w oparciu siedzeń „Lublinów".

To były uspraw nienia „z m etalu". 
Na w ystaw ie nie zabrakło również 
projektów  z budownictwa. Repre­
zentował je przede wszystkim ra ­
cjonalizator Michał Kumek, starszy

personelu adm inistracyjnego, człon­
kowie partii. Spraw y te „leżą na 
sercu“ szczególnie inżynierom  i 
technikom , członkom miejscowego 
kola SIMP. Jeśli się mówi o racjo­
nalizatorstw ie w FSC to obok 
nazwisk Zagórskiego, Gołębiowskie­
go, Kum ka, Bieltika i Kubińskiego 
w ym ienia się zawsze inż. inż. P a ­
lacza, B rauera, Gruszczyńskiego, 
Głowacza, Pogonowskiego i techni­
ka Dudka. Ludzi tych trudno spor- 
tretow ać w kilku zdaniach. Energią 
życiową inż. Palacza czy inż. B ra­
uera  można by obdzielić kilku ludzi. 
W biurze czy w w arsztacie um ieją 
dokoła siebie w ytworzyć atm osferę 
praw dziw ie kolektyw nej pracy. Ta 
kolektyw na praca w brygadach in- 
żyniersko-robotniczych, ta  bezpośred 
nia pomoc inżyniera, udzielana racjo 
nalizatorowi w prost przy w arsztacie 
systematyczne, wspólne posiedzenia 
w K lubie Techniki i Racjonalizacji, 
gruntow ne zainteresow anie się ru ­
chem now atorskim  w FSC przez 
dyrekcję, K om itet Zakładowy P ar­
tii i  organizację związkową zade­
cydowały o tym, że o K lubie T i R 
w FSC można mówić jako  o n a j­
lepszych na Lubelszczyźnie. (Dan)

T

Źródła osiągnięć PGR Wrzosów

Jan Drob Jan R ydlew ski 
w ielokrotny w ielokrotny
racjonalizator racjonalizator

inspektor nadzoru. Jeden * jego 
projektów  — przyrząd do pionow a­
nia i poziomowania zastępuje drogi 
1 sprowadzany z zagranicy teodolit 
i n iw elator. Jest on bardzo prosty 
w konstrukcji, a najw iększą jego 
zaletą jest to, że potrafi nim  po­
sługiwać się zarówno technik jak  i 
każdy robotnik budowlany.

T rudno wym ienić i  opisać wszy­
stk ie uspraw nienia znajdujące się 
na wystaw ie. Eksponaty te to swe­
go rodzaju rekord. Takim  dorob­
kiem jakim  cieszy się najmłodsza 
fabryka na  Lubelszczyźnie nie mo­
że poszczycić się żaden inny zakład 
pracy w naszym województwie.

JA KIE WNIOSKI NASUWAJĄ 
SIĘ PO OBEJRZENIU WYSTAWY

Przegląd ruchu racjonalizatorskie­
go dokonany na w ystaw ie w FSC 
im. Bolesława B ieruta pozwala na 
wyciągnięcie w ielu interesujących 
i pouczających wniosków.

Robotnicy z FSC pam iętają, i s  
racjonalizacja to  nie tylko dodat­
kowe źródło zarobków, ale obniże­
nie kosztów produkcji, wzrost w y­
dajności pracy, zmniejszenie w y­
siłku, droga do aw ansu zawodowego 
i społecznego. Nie zapom inają rów ­
nież o tyoh spraw ach aktywiści 
ogniw _ świątkowy ety, . ęffipfcpwie

A by g o s p o d a r s t w o  ro ln e  p rzy n o s i ło  n a le ż y ­
t e  k o rzy ś c i  musi  b y ć  d o t r z y m a n y  p r z e d e  
w s z y s tk i m  l ed e n  p o d s t a w o w y  w a r u n e k :  w y ­
k o n a n ie  każdej  p r a c y  na czas .  Ś w ia d o m o ś ć  
t eg o  w a r u n k u  s ta ł a  sie u dz ia łem  p r a c o w n i ,  
k ó w  P G H  W rz o s ó w  z Ze spo łu  Koc k.  P r z y ­
nosi  to d o d a tk o w e  wyn ik i .

Pracow nicy W rzosowa rozum ieją, 
że oni sam i są dziś właścicielami 
gospodarstwa. Ze zrozumienia fak ­
tów, że nie p racują już na rozryw ­
ki panów Okęckich, Minkiewiczów 
i W rześniewskich, kolejno w łada­
jących Wrzosowem za czasów rzą­
dów obszarniczo • kapitalistycz­
nych, ale dla siebie, w ynika inny 
zupełnie niż w  tam tych czasach 
stosunek do pracy. Dziś w  miesz­
kaniach robotników  pall się św ia­
tło elektryczne i gra radio. P ra ­
ca ich staje się coraz lżej- 
£ za. Przy młocce pracę lu ­
dzi zastąpi w  tym roku m echa­
niczny transporter do słomy. K aż­
dy rok przynosi przecież nowe m a­
szyny, nowe ulepszenia.

Żniwa w  PGR W rzosów są już 
daw no zakończone (na 3 dni przed 
terminem). A trzeba wiedzieć, że 
zadania były poważne — gospodar­
stwo ma 160 ha ornej ziemi. P raw ­
da, że załodze pomagały nieco eki­
py z Radzynia, ale przecież liczba 
stale pracujących w gospodarstwie 
wynosi zaledwie 20 rodzin. Do te ­
go pomoc w ygląda bardzo rozm ai­
cie (szczególnie pomoc ekipy p ra ­
cowników B anku w Radzyniu).

Na gołych rżyskach znikły już 
kopy zboża. Stoją za to  sterty  wy- 
młóconej słomy. Na szarych pas­
mach podorywek wschodzą pierwsze 
poplony: rzepak i słonecznik. Po­
siano ich 26 ha, a w  najbliższych 
dniach zasieje się dalsze 0 hek ta ­
rów.

To ostatnie m eldunki z frontu  
żniw i omłotów. Ale PGR Wrzo­
sów produkuje nie tylko zboże.

Chlewnię prowadzi M aria Zaw a­
da i Helena Parysiuk. Ich to  jest 
zasługą, że półroczny plan tuczu 
świń gospodarstwo przekroczyło o 
20 sztuk. Pod ich opieką świnie ro ­
sną sz y ito . Nic dziwnego — w ta ­
kich w arunkach! M aria Zawada 
mogłaby ze swoją chlew nią staw ać 
śmiało do konkursu czystości.

Ogrodnik A leksander Pachała to 
swojego rodzaju artysta. N ikt w 
okolicy nie dorówna m u w  utrzym a 
niu w arzywnika. Jego warzywa 
m ają ustaloną opinię: PZGS przy­
jeżdża najchętniej do PGR Wrzo­
sów. Pomidory, ogórki i kapusta, 
które Pachała w łaśnie naszykował 
na sprzedaż, znajdą się ju tro  na lu ­
belskim  rynku  Robotnik z FSC, 
m aszynista z Prezydium  Wojewódz­
kiej Rady Narodowej czy pracu ją­
cy w ORZZ syn Pachały będą jedli 
na obiad produkty ogrodnika z 
Wrzosowa.

Sukcesy produkcyjne są oczywi­
ście niemożliwa bez spraw nie p ra ­
cującego sprzętu technicznego. Nad 
sprzętem  PGR Wrzosów czuwa ko­
wal K saw ery Brudkowski. Snopo- 
wiązałka, k tó rą  wyremontował, nie 
miała w ciągu żniw ani jednego za­
cięcia. A teraz rem ontuje m echa­
niczną czyszczalnię do zboża. Po 
„kuracji" przeprowadzonej przez
B rudkoys& egp ?ZS§ s M s  aU*

zawodną pomoc w  pracy. B rud ­
kowski wszystko w ykonuje dosko­
nale. I chyba nie ma takiego sprzę­
tu, którego by nie po trafił zrepe 
rować.

Na postawę załogi Wrzosowa du­
ży w pływ  m a działalność podsta­
wowej organizacji party jnej. Była 
ona inicjatorem  w szystkich produk­
cyjnych poczynań załogi. K ierow ­
nik gospodarstwa Zygm unt H arko 
potrafił tę  inicjatyw ę zamienić w 
zorganizowany czyn.

W podstawowej organizacji p a r ­
tyjnej, n ik t nie zalega ze sk ładka­
mi. Zdarzyło się to kiedyś jednem u 
z członków, ale go towarzysze na 
zebraniu skrytykow ali i od tej po­
ry wszyscy płacą regularnie. Ze­
brania odbyw ają się w oznaczo­
nych term inach, a treść ich jest 
w iązaniem produkcyjnej i politycz­
nej pracy. Na zebrania przychodzą 
bezpartyjni, słuchają  i uczą się. 
Uczyli się też na kursie szkolenia 
partyjnego I stopnia, na który  rów ­
nież ich zapraszano. 3 miesiące te ­
mu przyjęto do organizacji nowych 
kandydatów : pomocnika ogrodnika 
K azim ierza Szewczyka oraz dwie 
kobiety i jednego ZMP-owca ze 
wsi Wrzosów. Obecnie zgłasza się 
do organizacji m iejscowy kierow ­
nik szkoły oraz przodownice pracy 
z PGR — Skowronówna i Celejów- 
na. Sekretarz zaopatruje ich w p a r­
tyjne broszury, a ostatnio dał im 
do przeczytania S ta tu t PartiL

Na wiosnę we wsi Wrzosów pow­
stała spółdzielnia produkcyjna. O r­
ganizacja p arty jna  PGR Wrzosów 
i w  tej spraw ie m iała swój udział. 
Je j członkowie agitowali chłopów, 
a gdy w ynikła potrzeba, poszli z 
trak torem  na  spółdzielcze pola.

Te obowiązki towarzysze z W rzo­
sowa nakreślili sobie jeszcze w  m ar 
cu, na zebraniu sprawozdawczo • 
wyborczym. Sekretarzem  został 
w tedy po raz drugi tow. Stanisław  
Ewert. Zebranie to zostało towarzy

Fzom szczególnie w  pamięci. Jak  gdy 
by zobaczyli w tedy sw oją całorocz­
ną pracę indyw idualną i zespołową. 
Mówili o niej dużo. Tow. Pachała
— o gospodarce ogrodem, tow. Le- 
mieszek — o niedokończonych o r­
kach i niedostatecznym  utrzym a­
niu inw entarza, inni również w y­
powiadali się o trudnościach, o od­
powiedzialności członka p artii i je ­
go gotowości do pracy o każdej po­
rze. K rytykow ali kierownictwo, 
k tóre przed przyjściem  ob. H aik i 
nie stało na wysokości zadań. Wte­
dy też podjęto szereg konkretnych 
uchwał, w ytyczających pracę orga­
nizacji, m. in, o współpracy ze spół 
dzielnią.

Członkowie p a rtii przodują w 
pracy. W  s i a n o k o s y ,  g d y  jvoda za­
lała łąki, towarzysze stanęli wobec 
problem u: jak . dotrzym ać harm ono­
gram u, kiedy z kosiarką nie można 
w yjechać na łąkę i trzeba ją  kosić 

.ręcznie? W myśl uchw ały podjętej 
na zebraniu członkowie p artii 
pierwsi wyszli do pracy. Cała za­
łoga poszła za ich przykładem , z 
pomocą przyszli im  rów nież spół­
dzielcy z Wrzosowa. H arm onogram  
został dotrzymany. T raw a nie zdą­
żyła zdrewnieć i powędrowała do 
stogów soczysta i  pełnow artościo­
wa.

Podobnie było w  żniwa. Ze wzglę 
du na pogodę trzeba było praco­
wać i w  niedzielę. Członkowie p a r­
tii pierwsi wyszli w  pole, jeszcze o 
świcie. Za nim i wyszła reszta za­
łogi. Przed południem robota zo­
stała zakończona.

11-osobowa organizacja party jna  
we Wrzosowie jest silna. Je j siły nie 
stenowi liczba, a le świadomość jej 
członków. Dzięki tem u potrafi p ro­
wadzić za sobą bezpartyjnych, w y­
chowywać ich na gospodarzy PGR. 
PGR Wrzosów um acnia się i rozw i­
ja. Rosną w nim nowi ludzie — świa 
domi pracownicy socjalistycznego 
gospodarstwa.

Les

Nnsi k o re s n o n d e n c i  n iw ą :

Usunąć nieuczciwego kierownika 
Zakładu Dziewiarskiego w Piaskach

M ieszkańcy P iask już 4 kwietnia 
br. alarm ow ali na łamach naszej ga­
zety że kierownikiem zakładu dzie­
wiarskiego w Piaskach jest czło­
wiek nieodpowiedzialny. Pomimo 
jaw nych dowodów ham ow ania przez 
niego produkcji władze zwierzchnie 
trzym ają go dotąd na stanowisku 
kierownika zakładu.

W  czerwcu zamierza! on wykraść 
z zakładu jedną z maszyn, aby w 
ten sposób jeszcze bardziej uniemoż 
liwić wykonywanie planów. O za­
miarze tym powiadomiła miejscowe 
władze pracownica wymienionego 
wyże] zakładu  Sukmanowska-

Stasiak obsypał ją  wówczas obelga­
mi, a  żona jego pobiła ob. Sukm a- 
nowską w zakładzie pracy będąc do 
tego zachęcana przez męża.

Za dotkliwe pobicie ob. Sukma- 
nowakiej Irena Stasiak została za­
trzym ana przez MO. N atom iast S ta­
siak pozostaje nadal na stanowisku 
kierownika.

M ieszkańcy, P iask oczekują że 
odpowiednie władze zainteresują 
się wreszcie tą  sprawą i zwolnią z 
zajmowanego stanow iska nieuczci­
wego kierownika.

Tomasz Koniar
koresponden t terenów/.
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Młodzież świata przygotowuje się
do Festiwalu w Bukareszcie

Przygotowania do IV Festiwalu 
m a ją  ogromny zasięg, obejm ują 
w iększe niż kiedykolwiek rzesze 
młodzieży, liczne organizacje k ra- 
iow e i międzynarodowe. Dzieje się 
ła k  dlatego, że ruch młodzieży w 
obronie pokoju, w obronie swych 
p raw  rośnie i potężnieje z każdym 
xokiem. W wielu krajach organizo­
w ane są zebrania i zjazdy młodzie­
ży. O rganizacje młodzieżowe liczą­
ce więcej członków organizują, jak 
np. we Włoszech i Francji kongre­
sy. W wielu krajach kapnalis tycz­
nych odbyw ają się K onferencje w 
Obronie Praw  Młodzieży, powstają 
now e organizacje, m. in. w Brazylii 
i A ustralii. Na konferencjach i 
kongresach młodzież wysuwa sze­
reg  postulatów w zakresie obrony 
praw  młodzieży, które pragnie 
przedstaw ić w Bukareszcie. O iga- 
nizowane są również otw arte  dy­
skusje, np. w Wielkiej Brytanii 
młodzież ióżnych przekonsn, zrze­
szona i niezrzeszona, dyskutuje nad 
możliwością stworzenia wspólnego 
fron tu  walki 0 praw a młodzieży,
0 pokój. Przeprowadzane są ankie­
ty, w których młodzież pisze o 
swych potrzebach i pragnieniach.

P r z y g o t o w u j e  się również sta ran ­
n i e  d o  F e s t i w a l u  młodzież Chin Lu­
dowych i m ł o d z i e ż  N.emieckiej Re­
p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j .  Młodzi 
k o l e j a r z e  NRD z o b o w i ą z a l i  się z o r ­
ganizować i  poprowadzić specjalny 
pociąg, k t ó r y  zawiezie delegatów 
do 'B u k a r e s z t u .

Młodzi ze w s z y s tk ic h  krajów  p ra­
gną jak najgodniej wystąpić na 
F e s t iw a lu ,  jak najlepiej zaprezen­
tować swój dorobek, a jednocześnie 
w y ra z ić  jak najpełniej sw ą przy- 
iażń dla młodzieży innych krajów. 
We w s z y s tk ic h  niemal krajach 
t r w a j ą  przygotowania zespołów 
s p o r to w y c h .  Zawody sportowe, w 
których wezmą udział najlepsi spor­
towcy są poprzedzane eliminacjami 
o d b y w a ją c y m i  się na całym niemal 
fwiecie — w Związku Radzieckim
1 H o la n d i i ,  n a  Złotym Wybrzeżu i 
w Anglii. Z wielu krajów  wyruszy­
ła już do Bukaresztu festiwalowa 
s z t a f e t a  pokoju. Sztafeta została 
z a p o c z ą t k o w a n a  przez młodych ro­
b o t n i k ó w  szkockich 1 przebiega 
całą A n g l ię .  W czasie sztafety od­

było się wiele imprez sportowych 
i artystycznych. 13 czerwca, młodzi 
Angiicy przekazali sztafetę mio- 
dzieży francuskiej. W związku z 
tym, w Calais i Boulogne odbyły 
się wiece solidarnościowe, w Bou­
logne dokerzy przekazali sztafecie 
obraz, mówiący o ich walce w 
obronie bohatera młodzieży francu­
skiej i całego świata — Henri M ar­
tina.

W związku z przygotowaniami do 
Festiwalu w szeregu k ra jóv  odby­
wają się artystyczne wyscaA-y prac 
młodzieży. Najlepsze prace zostaną 
wystane do Bukaresztu. .Studenci 
pokkich szkół plastycznych, przy­
gotowali wystawę swych prac. Po­
dobną wystawę zorganizował Ko­
mitet P r z y g o t o w a w c z y  Młodzieży 
Szwedzkiej, a także K om ittt Mło­
dzieży Niemiec zachodnich.

Mlodziez szeregu krajów, podo­
bnie jak mlodziez polska, puygoto- 
wuje cenne podarki, które zostaną 
wręczone delegatom w Bukareszcie.

S z c z e g ó ln i e  intensywnie przygoto­
wuje s*ę do Festiwaiu młodzież Ru­
m u ń s k i e j  Republiki Ludowej, a 
z w ła s z c z a  miodzież Bukaresztu. Jej 
czyn festiwalowy, to przygotowanie 
miasta n a  przyjęcie gości.

W Szwajcarii na zebraniu kom i­
tetu przygotowawczego do Festi­
walu wzięło udział 31 przedstaw i­
cieli młodzieży najrozmaitszych po­
glądów politycznych i różnej przy­
należności organizacyjnej. W Iranie 
młodzieżowa gazeta „Dżawan De- 
m okrat" pisze: „Do udziału w p ra ­
cach przygotowawczych do Kon­
gresu trzeba koniecznie wciągnąć 
wszystkich chłopców i wszystkie 
dziewczęta, bez względu na Ich po­
glądy polityczne czy przynależność 
społeczną11.

Związek Dziewcząt Francuskich 
w związku z przygotowaniami do 
Festiwalu powziął uchwalę, w któ­
rej czytamy: „Ręka w rękę dziew­
częta komunistki, katoliczki, socja- 
listki i innych poglądów — łączmy 
się za przykładem komunlsłki Da­
nieli Casanova, Francine Fram ont 
i katoliczki Lea Balin i wspólnie 
kroczmy piękną drogą, po której 
idzie się, śpiewając sercem pełnym 
słońca".

Młodzież krajów  kapitalistycznych

ma szczególne trudności w przy­
gotowaniu do Festiwalu — nie ma 
z czego pokryć kosztów wyjazdu 
delegatów i zespołów artystycznych. 
Dlatego też młodzież Anglii opra-

F r a g m e n t  wystawy podarków m ło d z ie j  warszawskiej na IV  Światowy 
F e s t i w a l  z o r g a n i z o w a n e j  w sali Domu K ultury w  Ursusie.

Młodzież szwedzka kolportuje gazetą 
poświęconą IV  Festiwalowi Młodzie­

ży  i Studentów.

cowala „Narodowy plan oszczędno­
ści", na który młodzi chłopcy i 
dziewczęta wpłacają najdrobniejsze 
naw et sumy. Fundusz ten umożliwi 
delegatom wyjazd do Bukaresztu. 
W Finlandii przygotowania młodzie­
ży zostały poparce przez Zjaanocze- 
nie Związków Zawodowych Robot­
ników Budowlanych, które posta­
nowiło opłacić przejazd delegatów 
na Festiwal.

W jakże innych warunkach przy­
gotowuje się do Festiwalu wolna 
i szczęśliwa młodzież krajów obozu 
pokoju i socjalizmu. Młodzież ra ­
dziecka opracowuje bogaty program 
artystyczny. T rw ają eliminacje na j. 
lepszych zespołów artystycznych 
i solistów. Zorganizowano konkurs 
na pieśń festiwalową, w którym 
biorą udział wybitni kompozytorzy, 
tacy jak Nowikow, Tulikow.

Związek Młodzieży Czechosłowac­
kiej zorganizował konkurs a rty ­
styczny na najlepszy utwór o tem a­
tyce m lod^eżowej. Biorą w nim 
udział literaci, plastycy i muzycy.

Młodzież rum uńska buduje gigan­
tyczny, 50-hektarowy park, w którym 
powstaje stadion na 80 tys. widzoW, 
baseny pływackie, boiska do sia t­
kówki, koszykówki i piłki ręcznej. 
Na ogromnym jeziorze, zajmującym 
obszar praw ie 2,5 hektara, będzie 
można odbywać przejażdżki lodzia­
rni. W wielkim teatrze letnim od­
bywać się będą przedstawienia ze­
społów festiwalowych.

Młodzież rum uńska pracuje z za­
pałem, chce przed terminem zakoń­
czyć przygotowania. Bukareszi p'ęk 
niejszy niż zwykle czeka na mło­
dzież z 50 krajów  świata, która tu 
przybędzie, aby święcić swe wielkie 
dni, ai>y dokonać bojowego prze­
glądu swych sił, aby obradować 
nad tym, jak jeszcze pełniej, jesz­
cze masowiej włączyć się w walkę 
skupiającą wszystkich uczciwych 
ludzi św iata — w walce przeciwko 
wojnie, w w alkę o szczęście, o po­
k ó j . /  K.

Czołem ju naczki SP!
W PGR Dyniska Nowe, zespół

inkCnri ’i 2nr  W caieJ pe)ni' Na kilkudziesięciuhektarow ym  lanie ży
ta pracuje 5 snopowiązałek. Każdy
a\ n ! ^ t0rZyStÓW ° bjeżdża swoi*«
nnL w™ wyznacz°ny  prostokąt 
pola. Wszyscy się spieszą, by jak 
najwcześniej skończyć przydzielony 
do skoszenia łan, by we współza­
wodnictwie zająć pierwsze miejsce 
Za snopowiązałkami idzie grupa 
młodych dziewcząt, które szybko 
zestawiają snopki. Każda u b ran i 
jes t w  szary kombinezon, białą 
bluzkę i takiego koloru chustkę na 
głowie. Zestawianie snopków idzie 
szybko i sprawnie. Dziewczęta Dia- 
cu.ią dzielnie. Co chwila na k o ­
szonym polu w yrasta nowy mendel.

uw ażaicie, -  wola 
Ola Małek, grupowa—szerzej trzeba 
stawiać kopy, by łatw iej później 
było przeprowadzić podorywkę.
r=7~|Jn Ż s ię , ro*5i “  odpowiada na­
raz kilka głosow 1 każda z dziew- 
cząt niesie snopek o kilka kroków 
™  i .  Przestrzeń między rzędami 
poszerza się.

* a e ° lu;  w  lipcowym upale ju ­
naczki z I plutonu dzielnie poma­
gają Uaktorzystom w terminowym 
sprzęcie zbóż. Teresa Niciarz, Doro 
ta Kaniowska, Jan ina Piechowska 
oto przodownice pracy, dzięki któ- 
iym  pluton osiąga we współzawod­
nictwie coraz lepsze wyniki.

Plutonowa Dioniza Rogólska opo­
wiada o pracy plutonu;

~  Początkowo pluton nasz ocią- 
® , się w Pr*cy, poszczególne ju-
norm Al"'6 łwykonywaly swoich 
norm. Ale ostatnio dzięki podjętym
m hm  CMnia więla Odrodzenia
iemv HZani0m n!e ,Vlk0 w y s n u ­jem y dziennie normy, ale je także
fvimvrSm m y’ Np- wcz0rai uzysk,-'ysmy 110 proc., a driś spodziewamy 
się, ze osiągniemy 150 proc.

A jak  współpracują z  Wami b ry ­
gadziści połowi z PGR? Czy dobrze 
obliczają normy?

Z ‘y m , jest ‘rochę gorzej _  
odpowiada plutonowa, bo b ry ju -

z^ńln” °ZęSt0 Pls?ą normy ”po “ wa- zaniu , co rzecz prosta nie wpływa
dobrze na pozostałe junaczki. Obec­
nie jedna z nas zawsze p l nu i e  tei 
sprawy i trzeba stwierdzić, że od 
kilku już dni obserwujemy znaczna 
poprawę.

n i 7 w  PGR?WalUnki ZakWater0Wa-
-  F,a n̂e! ~  krzyczą na wyrywki 
łó/LJ h :u ~  • pimv na Piętrowych 
wem w „dechę". czysta’ ^ n y m  slo-

O dobre zakw aterow anie troszczy 
'w0, u° dyrekcia PGR. ale i

dowodztwo brygady, które dba o ich
ralne! MUk'  1 rozrywki *u ltu -

Na polu w re praca. Junaczki ze­
staw iają snopki, robota szybko po- 
stępuie naprzód, norma z ^ U n ie  
przekroczona, zobow iązan i podjęte 
dla uczczenia Św ięta Odrodzenia 
wykonane. Podobnie s tara ją  *ie 
dziewczęta z plutonu II  i  III, które 
przy pracach pielęgnacyjnych, jak
śtem afZ PrZy Z0sUwianiu zboża ty .  
stematyczme przekraczają normy 
K rystyna Pilawa, wykonując co­
dziennie 160 proc. norm y zarabia 
przeciętnie 45.20 zł. J e 7 k o K £

Helena H arytyniuk wykonuje 144 
proc. norm y a Zofia Dąbrowska 113 
proc.

* * *

W niedzielę, podobnie jak w inne 
dnie snopowiązałki wyjechały w po­
le. Zboże dochodzi, więc nie można 
czekać, każdy dzień decyduje o te r­
minowym sprzęcie. Praca od świtu 
trw ała do godziny 14 a potem mło­
dzież i robotnicy PGR MachnoW 
zebrali się w  świetlicy, by mile spę­
dzić czas. Niedzielny wvstęp, m ałą 
artystyczną imprezę zorganizowali 
praktykanci UMCS oraz brygada 
SP. Każdy num er programu przyj­
mowano serdecznymi oklaskami. 
Szczególnie podobała się żartobliwa 
pieśń „Jarm ark w Łukowie" w wy­
konaniu zespołu praktykantów , z 
których w;elu należy do akadem ic­
kiego chóru UMCS. Podobały się 
również tańce 1 pieśni w wykona­
niu junaczek. Cztery junaczki Ma­
ria Cielska, Jadw iga Hinc, Irena 
Kulmańska i B arbara Sufiń«ka 
przodują nie tylko przy pieleniu bu­
raków, ale i w śpiewie na scenie. 
Traktorzyści, przodownicy pracy 1 
wszyscy zebrani radośnie s i ę  uśmie­
chają, piosenka podobała się. Sie­
dzący obok nas traktorzysta z 
uśmiechem mówi:

— W arto by słowa refrenu z pew­
ną tylko zmianą przekazać junacz- 
kom.

— A z  jaką zmianą?
— O, posłuchajcie! — I trak to­

rzysta cicho nuci: „Ten walczyk 
nasz Machnów junaczkom swym 
śle. Czołem junaczki SP“.

W tych słowach zawiera się pro­
sta, ale serdeczna podzięka ludzi 
pracv dla tych. którzy razem z nimi 
się trudzą: dla młodzieży szkolnej 
z województwa gdańskiego.

( \ .  r . )

Z r s i to rhi

Skład ekipy sportowej
na Festiwal w Bukareszcie

? a r z a d  G łó w n y  ZMP l G łó w n y  Komite t  
Ku ltury  Fizyczne)  usta li ł  na s tę p u jąc y  sk ład  
ek ip y :

K ie ro w nik  ek ipv , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
GK KP  — Kędz io rek,  z a s t ę p c a  k i e ro w n ik a  
ek ipy — k ierownik  w y d z .  kirt tury fizycznej i 
p rzy sp o so b ien ia  w o j s k o w e g o  7.G ZMP — 
Kenke . i n s t ru k to r  sp o r to w o  - t echn iczny  — 
R unow sk i,  i n s t r u k to r z y :  J an i s z e w s k i ,  Kosim 
I W ie czore k .
S i a tk ó w k a :  l l a j e c ó w n a ,  T o m a sz e w s k a .  Kurtz,  

Zielnfok. SzczawitŁska,  Jośko .  W o je w ó d zk ą ,  
Z a rzycka .  ^fiTmlrnwua. ? x i \4cIcl.~lTfiTsTak. W el-  
syng , t re n e r  K rz y ż a n o w sk i ,  w i o ś la r s tw o  — 
ko b ie ty :  Adach i Mońka, m ęż c z y ź n i :  Koccr - 
ka T .,  K o ce rka M.. * Ś w ią tk o w s k i ,  N a w a ra ,  
G aw ro ńsk i ,  IMóciennik.  W a sz c z u k ,  R y d z y i -  
ski, Kamiński,  Soko lsk i.  Oie? '*yński,  K a s p ro ­
wicz,  S z w a r c c r  Z., A n tkowiak .  Da k sz e w ic z ,  
J agodzińs ki.  T h o m a s ,  Lo renc ,  Adamik . Teo-  
d o rowlcz .  Michalski,  t r e n e rz y :  V e rey , K o b y ­
liński:  k a j a k a r s t w o :  Za n ta ra  Hanna .  F o lw n r c z  
ny \ Górsk i,  l e k k o a t le ty k a  — k o b i e t y :  Le r -  
czak t C ia c h ó w n a ,  K o w a le w sk a .  Boc ian,  P e s t -  
k ó w n a ,  Z a rzy c k a ,  m ężczyź ni  :* Kiszka,  B a r a ­
no wsk i .  Mach. Rulil.  P o t r z e b o w s k i .  I .e w a n d o w  
nki, Chrom ik ,  W e in b e rg .  P r y w e r ,  Rut,  S''11o, 
R ad z iw o n o w icz ,  K rz y s z k o w iak .  G ra j .  H a r -  
m ata ,  t r e n e r z y * — Se les t ,  Kępka . Hoffman,  
b o k s :  K a s p e rcz a k ,  Rozp ie rsk l ,  Nie d^w le ck i ,  
Hroł?osz, P e r k o w s k i ,  G rze la k ,  Kudłac ik ,  
K raw czyk .  P i e t r z y k o w s k i  .Biel ,  S oczewińsk i ,  
Bry ch li k ,  t r e n e rz y  — Sz ta in  i Szydło,

P o n a d to  w y je ż d ż a  d w ó c h  l e k a r z y  —  d r  
Knychalsk a  k  d r  Kadz ia łk iew lc z ,  d wóch  m a ­
s a ż y s t ó w  — Znyk  i Za lewski o raz  m echan ik  
r o w e r o w y  — S tefańs ki .

r i Z C i U A y  m - — ,

Komornik Sądu Powiatowego w Lublinie, rew. 
III, mgr. Bolesław Targoński, m ający k an ­
celarię w Lublinie przy  ul. Wyszyńskiego 10 
m. 42, na podstawie art. 608 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 13 sierp­
nia 1953 r. od godz. 15, w Lublinie przy Ul. 
Krak.-Przedm. 37 w Gmachu Narodowego 
Banku Polskiego Oddziału Wojewódzkiego 
w  Lublinie, odbędzie się I sza licytacja ru ­
chomości składających się z 2 zegarków 
f- »»Fiches“ i „Pobieda", garderoby i bie- 
lizny damskiej i dziecinnej, obuwia 
damskiego, 2 kurtek  damskich futrzanych, 
Pla teriału sukniowego, torebek, przyborów 
r ostnetycznych, korali, perfumf kapeluszy, 
-j°Ca\  ^n*egowców, grzebieni, lalek i  wózka 

oraz innych części składowych
nalp 610^ ’ oszacowanych na złotych 13.004.— 
Prochr^yC^  do Kazimiery Kowalskiej i Aliny 
cza ielnski?J: Ruchomości można oglądać w
— —  l rniejscu wyżej oznaczonym. 459/K

— f e H g g w n i c y  n o s  t n k l  m rn M

nicniaI ! . ! 0 ' V oraz REFERENTÓW zatrud- 
Z A R ZĄ D  f f  r  od zara* WOJEWÓDZKI Lublin, uJ. H. Sawickiej 10.455/K

INŻYNIERA lub TECHNIKA • MECHANIKA 
na stanowisko GŁÓWNEGO MECHANIKA 
przyjmie FABRYKA CUKRÓW „PSZCZÓŁ­
KA" Lublin, ul. Krochm alna 13 (na terenie 
Cukrowni). W arunki do omówienia. 457/K

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW elektryków 
jako inspektorów technicznyoh. kierowników 
budów oraz fachowców do działu zaopatrze­
nia zatrudni LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE 
ELEKTROMONTAŻOWE w Lublinie przy 
ul. Furm ańskiej Nr 1. W arunki płacy w/g 
Układu Zbiorowego w Budownictwie. Zgło­
szenia do 31 lipca br. 453/K

INŻYNIERA mechanika, TECHNIKA me­
chanika, MAJSTRA odlewnika, ŚLUSARZY 
maszynowych i narzędziowych, TOKARZY 
precyzyjnych, FREZERÓW oraz POMOCNI­
KA kowala zatrudni nowoutworzone przed­
siębiorstwo pod nazwą PODLASKIE ZA­
KŁADY PRZEMYSŁU. TERENOWEGO 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Białej Pod­
laskiej. W arunki pracy i płacy w /g  Umowy 
Zbiorowej. Zgłaszać się do Dyrekcji. Pod­
laskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Białej Podlaskiej, ul. Plac Wojska Pol­
skiego Nr 3. 458/K

SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW warzyw i 
owoców zatrudni DYREKCJA MIEJSKIEGO 
HANDLU DETALICZNEGO artykułam i Spo­
żywczymi w Lublinie. Zgłoszenia kierować 
do Działu K adr ul. K rakowskie Przedmieście 
39 I piętro od godz. 7 do 10. 443/K

PIANISTĘ rutynowanego zatrudni natych­
m iast TEATR WARSZAWSKIEGO OKRĘ­
GOWEGO DOMU OFICERA. Osobiste zgło­
szenia Okręgowy Dom Oficera Lublin, ul. 
Żwirki i Wigury 6. 456/K

MONTERÓW wysokokwalifikowanych po­
siadających umiejętności w/g 6—7 grupy 
taryfikatora, do prac przy kablow aniu oraz 
rozdzielaniach wysokiego i niskiego napięcia 
zatrudni natychm iast LUBELSKIE ZJEDNO­
CZENIE ELEKTROMONTAŻOWE w Lubli­
nie przy ul. Furm ańskiej Nr 1. W arunki 
pracy i płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym w Budownictwie. Dla przyjezdnych 
mieszkanie w hotelach robotniczych. Po- 
okresie 3 miesięcznym od objęcia pracy za­
pewnione mieszkanie dla rodziny, 448/K

UGLU$?EN1A DftUfME
/.G l'hV

S k ra d z io n o  d o w ó d  o sob is ty  
w y d a n y  przez  Komend ę  
Milicji O b y w a te l sk i e j  Lu­
blin,  p r a w o  j az d y  ka t.  I. 
Nr 49/164 w y d a n e  przez  
Z a rzu ć  Miejski Lublin,  lej:* 
t y m ac ję  s łu ż b o w ą ,  l eg i ty ­
mac ję  Z w .  Z aw. o raz  prze  
p us tkę .  M iros ław Stef.m.

'  1067/G

Zgubiono  ś w i a d e c t w o  c z e ­
ladnicze  w y d a n e  w roku 
1940 p rzez  Izbę Rzem ie ś l ­
nicza w  Lublin ie  na nazwl  
sko  7.snf G u s ta w . 1070,'G

Zgubiono  dowód  o sob is ty  
w y d a n y  pr zez  Komendę  
Milicji O b y w a te l sk i e j  w 
B y ch aw ie .  l e* i ty m a c ! t  in­
w a lid zka  i inne z a ś w ia d ­
czen ia  na n azw isk o  Korba 
S t a n is ła w .  1069/G

Zaub lono p rze p u s tk ę  Nr 
W82 na te ren  P o lsk ie ­
go Monopolu S p i r y t u s o w e ­
go na n a z w isk o  Maślak 
Helena .  1074 'G

Zgubion o p rze p u s tk ę  na t e ­
ren F S C  na n azw isk o  Ch o -  
doń  Marian.  1075/G

Sk ra d z io n o  o rze c z e n ie  ku p ­
na m o to ru  m ark i  „ W ic t o -  
r i a “  Nr  si lnika 8221, Nr  
p o d w o z ia  127221 kup ioneg o  
?. U rzędu  L ik w id acy jn eg o  
Radom  — n ab y ł  Hy b  W i k ­
tor  — kupi ł  w d ro d ze  p o ­
ś rednie j  Cz ipek  E d w ard .

107S G

S k ra d z io n o  p r a w o  jaz  ly 
kat .  l i la  w y d a n e  pr zez  
1’PKN P u ł l w y ,  k a r t ę  mel ­
d u n k o w y  w y d a n a  p rzez  
PG RN Sk o k ó w ,  l e g i ty m a ­
c ję Zw. Zaw. ,  leg i tym ac ję  
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p r z t z  
Z W S !  P o n ia to w a  na nazwi 
sko  Czopek  E d w ard .

1079/G

Zgubiono k a r tę  m e ldunko­
w a w y d a n a  p rzez  P r e z y ­
dium Miejskiej  Kady N a ro ­
d ow ej Lublin n a  n azw isk o  
W alisZ ew sk a  Zofia. H>8i> G

Zgubiono ś w ia d ec tw o  tikoń 
czen la  c z w a r te j  k lasy  Gim 
naz jum Te chno lo g iczno-  
Ch cm ic zn eg o  na n a z w i sk o  
L a sso ta  T e res a .  1081/G

KO/NK

Profesorowi S te in o w i,  dr.  
W o ls k i e m u  i p o zo s ta ły m  
l ek a rzo m  za sk u te c z n ą  po ­
m oc  lek a r sk ą  o raz  s io ­
s t ro m  za opieką w  c zas ie  
m eg o  pobytu w  Klinice 
s k ła d a  podz ięko wanie  H e ­
lena  Kęc ik.  1071

KUPNO - SPRZEDAŻ

M o to c y k l 1 D K W  200 s p rz e ­
dam  tanio.  Lublin.  K roch­
m alna  4. 1073/G

LOKALE

Dw a poko je  z kuchnia  i 
w y g o d a m i  w C zęs to ch o w ie  
zamien ię  n« podobne  lub 
mnie jsze  w Lubl inie:  W i a ­
d o m o ść :  B/uro O g ło szeń  
Lublin.  3 Maja 14. 1076/G

Zamienią m ieszk an ie  k o m ­
f o rtowe  w Radomiu  na 
m ie szkan ie  w Lublinie.  
W ia d o m o ś ć :  N aru to w ic z a  
16/5a.  1072/G

NAUKA

T r z y m ie s i ę c zn a  k o r e s p o n ­
d e n c y jn a  now o c z e sn a  n a u ­
ka ks ię gow ośc i .  Łódź  1, 
s k ry t k a  16.3. 460/K

Do egzaminów k o n k u r so ­
w y ch  w a k a c y jn y c h  w y k ł a ­
d y :  i  m a te m a ty k i ,  f izyki ,  
chemi  na u n iw e r s y t e t ,  
m atu rę ,  s z k o ły  p o d s t a w o ­
w ej,  p o p raw k i.  J ęzyk i ,  
y ,K o n s ty tu c ja '4, in ne  p rze d  
m io ty .  S i ły .  Buczka  12/17a 

li>77 G

C zy jesteś ju ż 
członkiem  TPPh?
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Festiwal za 4 dni!

R adośnie sp ę d zi m ło d z ie ż
dni swojego święta
W dniach Festiwalu myśli 

i uczucia naszej młodzieży 
skierują się do Bukaresztu 
gdzie zabrzmi glos młodych 
z całego świata.

ZW ZMP przygotowuje 
szereg imprez tem atycznie 
związanych z tym  wielkim 
wydarzeniem.

Przew iduje się zorganizo­
wanie spotkania młodzieży 
robotniczej z przodownika­
mi wyszkolenia wojskowe­
go. W kołach zetempow- 
skich będą wygłoszone po­
gadanki na tem aty: „Zycie 
i działalność towarzysza 
S talina '1, „Co dała Polska 
Ludowa młodzieży", „Mło­
dzież na wielkich budowlach 
komunizmu"., „Młodzież w 
walce o pokój“ . Będzie zor­
ganizowana wym iana zespo 
łów artystycznych między 
zakładami pracy. W najbliż­
szym czasie urządzpne zosta­
ną wystawy gazetek ścien­
nych poświęcone tem atyce 
festiwalowej. Koła zetem- 
powskie przeprowadzą dy­
skusje nad książkami i fil­
mami. Młodzież przedysku­
tuje między innym i książkę 
B. Czeszki pt. „Pokolenie11.

Dni te spędzi młodzież Lu­
blina w radosnej atmosfe­
rze. Praw dziw ą m anifesta­
cją radości bedą imprezy w 
Parku Miejskim, Parku Bro­
nowickim i na skuterze H an­
ki Sawickiej.

Z bogatym program em  
artystycznym  wystąpią licz­
ne zespoły młodzieżowe.

ZMP-owcy i niezorganizo- 
wani zespołowo wysłuchają 
transm isji z Festiwalu.

S. K.

MŁODZI N A  S A M O L O T Y ! . . .
7 I I n  o w c y  c h ło p c y  I d z i e w c z ę t a  z a p ra w ia j -  
Ł l i l l  s ‘? w  s p o r t a c h  lo tn i c zy c h ,  s z y ­

ku jc ie  s ię  do  z a s z c z y tn e j  p r a c y  lo tn i ­
ka .

S z e rz e j  r o z p o s t r z y j m y  nad  O jc z y zn ą  
s k r z y d ł a  n a s ze g o  lo tn i c tw a ,  s k r z y d ł a  p o ­
koju  i p r zy j a ź n i  m ię dzy  n a ro d a m i ,  s k r z y ­
d ła  wol nośc i,  n iep o d le g ło śc i  P o l s k i  L u d o ­
wej .

(z uchw ały P lenum  Zarządu  
Głównego ZMP)

M INĄŁ rok od Chwili uroczy­
stego Plenum  Zarządu Głów­

nego ZMP, na k tórym  Związek 
Młodzieży Polskiej objął szefostwo 
nad wojskam i lotniczymi. Podej­
mując uchw ałę Związek Młodzieży 
Polskiej dał w yraz niezłomnej woli 
obrony pokoju i umocnienia naszej 
Ludowej Ojczyzny. Młodzież polska 
z zadowoleniem przyjęła uchw alę 
Plenum , w ykazując w ten sposób 
głębokie uczucie miłości do Ludo­
wego W oiska Polskiego i jego Do­
wódcy M arszalka Polski — K on­
stantego Rokossowskiego.

U c h w a ła  o o b jęc iu  s z e f o s tw a  n a ło ż y ła  na 
a k t y w  m ło d z ie ż o w y  p o w a ż n e  z a d a n ia .  Mi­
n io n y  o k r e s  w s k a z u je ,  iż o r g an iz a c j a  
ZMP na te r e n ie  woj.  l u b e l sk ie g o  w reai !-

Realizując swe zobowiązania podjęte 
na cześć Św ięta Odrodzenia — rze­
miosło lubelskie unfundow ało nowe 
dzwony do zegara mieszczącego się w  
w ieży Bram y K rakow skiej. Na zd ję­
ciu m om ent wciągania jednego z 

dzwonów na wieżę.

CZESŁAW WÓJCIK
W iceprzewodniczący ZW ZMP w Lublinie

za cj i  u c h w a ł y  ma d u ż e  o s ią gn ięc ia .  W  c i ą ­
gu  r oku  w ie lu  p r z o d u ją c y c h ,  n a jo f ia rn ie j ­
s z y ch  Z M P - o w c ó w  z g ło s i ło  się (i nada l 

z g ła s z a  się)  do  O f ice r sk ic h  S z k ó l  L o tn i ­
c z y ch .

Aby przygotować m łodyeż do 
zaszczytnej służby w lotnictwie 
organizac;a ZMP wspólnie z b. L i­
gą Lotniczą, a obecnie Ligą P rzy ja­
ciół Żołnierza, szkolą dziesiątki 
młodzieży na kursach szybowco­
wych, motorowych, modelarzy itp. 
N iektóre organizacje m iejskie i po­
w iatow e — w Lublinie, Zamościu, 
Chełmie, Puław ach m ają w tym 
zakresie duże osiągnięcia. Przeszko­
leni na tych kursach młodzi en tu­
zjaści lotnictw a stanow ią obecnie 
liczny ak tyw  czynnych agitatorów  
i propagandystów  lotnictwa. Nie­
w ątpliw ie s taną  się oni w przyszło­
ści kad rą  naszych w ojsk lotniczych.

W śród naszej młodzieży rozwija 
się wiele talentów  lotniczych.

Adam  S y r o k a ,  s y n  r o b o tn ik a  z Lublina 
od n a jm ło d sz y c h  .at  m a r z y ł ,  a b y  z o s ta ć  m o­
d e l a r z e m  lo tn i c tw a .  P o l s k a  L u d o w a  daJa 
mu m o żn o ść  u z y s k a n i a  d y p lo m u  in s t ru k to ra  
m o d e l a r s t w a .  O b e c n ie  szko li  k a d ry  in s t ru k .  
t o r ó w .  P i lo t  T a d e u s z  B rz y s k i  p o s ia d a j ąc y  
n a jw ię c e j  p r z e b y t y c h  godz in  w p o w ie tr z u  
w  a e ro k lu b ie  lu be l sk im  w 1953 r .  w ype łn ił  
w a r u n e k  do  o d znak i  zło te j .

R ó w n ie ż  d z i e w c z ę t a  ga rn q  się w  szereg i  
l o tn i c tw a .  Np. Zof ia W y s o c k a  — pilot  s z y ­
b o w c o w y  a e ro k lu b u  r o b o tn i c z e g o  sz czyc i  
s ię  p o w a ż n y m i  o s ią g n ię c i a m i ,  w n iczym  nie 
u s tę p u je  k o leg o m ,  o b e c n ie  w y p e ł n i a  w a r u ­
n ek  do  o d z n a k i  z ło te j .  J e s t  w ie lu  o f ia r ­
n y ch  a k t y w i s t ó w  — m ło d y c h  ch ło p c ó w  i 
d z i e w c z ą t .  N iesp o só b  w s z y s tk i c h  w y ­
l ic zyć .  S ą  tu Maria n  C h a ł o d y ,  W a ld e m a r  Ko­
m ar ,  F lo r i a n  Gajewski* S t a n i s ł a w  K r a j e w ­
ski i w ie lu  innych .

O rganizacje ZMP, drużyny h a r­
cerskie, a w  szczególności Domy 
H arcerza poprzez rozwój m odelar­
stwa, czytelnictwo prasy, ptzygoio- 
w ują młodzież od najm łodszych lat 
do zawodu lotnika.

O b ję c ie  s z e f o s tw a  nad  lo tn i c tw em  w o j ­
s k o w y m  p r z e z  ZMP s p o w o d o w a ło  duże  o ż y ­
w ie n ie  w  p r a c y  o rgan izac j i  ZM P -o w sk ich .  
W  j e d n o s tk a c h  w o j s k  lo tn iczy ch ,  Z M P -o w c y  
i koła ZMP c o ra z  lepie j  w y w i ą z u j ą ' się  ze 
sw o ic h  o b o w i ą z k ó w  w w y s z k o le n iu  pol i­
t y c z n y m  i b o jo w y m .  Z ac ie śn i ła  s ię  w ię ź  
l o tn i c tw a  z m ło d z i eż ą  p o prz#e  w y s t ę p y  a r ­
ty s t y c z n e  i s p o tk a n ia ,  g dz ie  n as i  lotn icy 
p r z y jm o w a n i  s ą  p rze z  m io d z ie /  z p s łn y m  

'  e n tu z j a zm e m .

Biorąc pod uwagę olbrzymie za­
dania ZMP, w ynikające z objęcia 
szefostwa nad w ojskam i lotniczymi, 
trzeba stwierdzić, że dotychczasowe 
osiągnięcia nie są zadowalające.

i tp . ,  u ś w i a d a m i a ć  m ło d z ież y  p o t ę g ę  n a s z e g o  
lo tn ic twra — w ie rn e j  s t r a ż y  n iep o d le g ło ś c i .

W w yniku pracy polityczno-w y­
chowawczej coraz więcej śm iałych
i odważnych, dobrze przygotow a­
nych politycznie powinno zasilać 
kadry wojsk lotniczych.

Pow stanie Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza, masowej organizacji społecznej, 
ftw arza ZMP lepsze możliwości 
w realizacji zadań w ynikających zB r a k i  t e  w s k a z a ł o  X | |  P l e n u m  Zarzą d u

G ł ó w n e g o  ZMP.  O r g a n iz a c je  Z M P -o w s k ie  I szefostwa nad w ojskam i lotniczymi, 
p r o w a d z i ł y  s ła b ą  p r a c ę  p o l i t y c zn o  -  w y -  | Zadaniem członków ZMP jest
c h o w a w 'c z ą ,  ZMP p o w in ien  b a rd z i e j  z a p o ­
z n a w a ć  m 'o d z i e ż  ze  w s p a n i a ł y m i  t r a d y c j a ­
mi w a lk  w y z w o le ń c z y c h  n a s ze g o  w o j s k a  
p o l sk i e g o ,  z p i ęk n y m i  t r a d y c j a m i  n a s ze g o  
lo tn i c tw a ,  b a rd z i e j  zb l i ż y ć  m ło d z ież  do 
w o j s k  l o tn i c zy c h  p r z e z  s p o tk a n ia ,  w s p ó ln e  
w ie c z o r k i  a r t y s t y c z n e ,  z a w o d y  s p o r t o w e

masowe w stępowanie do LP& i przo 
downictwo w szkoleniu politycznym 
i wojskowym. I niew ątpliw ie pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej lubelska 
organizacja ZMP zadania te wyko­
na.

W hotelach miejskich jest wiele niedomagali
O  BRAK ŁAZIENEK Q

L ublin posiada 5 hoteli; „Polonia" 
przy ul. X Armii WP Nr 5, „Pensjo­
n a t"  — ul. Pstrow skiego 10, „Zaci­
sze" — ul. i  M aja 16, „N adwiślań- 
s 't ' “ — H anki Saw ickiej 8 1 „Dwor­
cowy" przy ul. 1 M aja 55. Hotele 
posiadają łącznie 62 pokoje o 207 
łóżkach. Ilość ta  jest niewielką, je ­
żeli weźmie się pod uwagę to, że 
Lublin stal się ważnym ośrodkiem

NIEDOSTATECZNA TROSKA O GOŚCI

K o m u n ik a t
M iejski K om itet Obrońców Poko­

ju  w Lublinie organizuje w dniu 
30 lipca br. o godz. 18 w sali Klubu 
TPPR przy ul. Okopowej Nr 1 od­
czyt na  tem at: „Uchwały Św iato­
w ej Rady Pokoju w Budapeszcie 
na tle sy tuacji m iędzynarodow ej".

Odczyit wygłosi ob. m gr Wojciech 
Jarosław ski.

D

ę&apC
\ D  '/J j

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W V :  

, ,S z e ś ć  go dzin  c i e m n o ś c i "  — R. B r a tn y  — 
g o d z .  19.

T E A T R  DO MU O F IC E R A :  „ S p r a w a  r o d z i n ­
n a "  — god z . 19.30.

K INA:
A P O L L O :  „ M y  u r w i s y "  — p r o d .  f r a n c u ­

sk ie j  — g odz .  16, 18, 20.
R C B O T N I K :  „ L ś m ie c h u ie ty  k r a j "  — p ro d . 

czech 0 S '0 w fack ic] — go d z . 16, 18, 20.
R I A L T O :  „ D r u ż y n a "  — p ro d .  r adz ieck ie ]  

— godz . 16, 18, 20.
P R Z O D O W N I K :  „ D o m  na p u s t k o w i u "  — 

p ro d .  po lsk ie j  — g odz .  18.
R e p e r tu a r  kin p o d a je m y  na p o d s t a w ie  In­

fo rm a cj i  OZ K,  ul .  P s t r o w s k i e g o  6, tel .  14.00.

DY ŻU RY  A P T E K :
K:mickIes:o 42, S z o p e n a  15, K a l in o w s z c z y z -  

oa  44.

przemysłowym, posiadającym  o- 
grom ne perspektyw y rozwojowe. 
Codziennie wiele osób przyjeżdża do 
Lublina delegowanych służbowo do 
różnych zakładów i fabryk. Oczywi­
ście ludzie ci muszą korzystać z ho­
teli m iejskich.

W pobliżu dw orca przy ul. 1 M a­
ja 55 mieści się hotel „Dworcowy" 
na 5 pokoi o 30 łóżkach. Lokal ten, 
absolutnie nie nadaje  się do iego 
celu, gdyż mieści się w budynku \ 
nieskanalizowanym . Nie m a tu  ani 
łazienki, ani ubikacji.

W czasie deszczów czy śniegów 
zimą woda spływa pod ubikacje, 
które w tedy s ta ją  się niedostępne 
dla ludzi. Tuż obok ustępów znaj­
duje się ogromne, nigdy nie wysy­
chające bajoro.

Lokal hotelu „Dworcowego" jest 
zbyt mały. W pokojach o 6 lub 7 
łóżkach nocują często ludzie przy­
padkowi. w skutek czego bvw aią 
częste w ypadki kradzieży. Dobrze 
urzad7ony hotel powinien mieć jed­
no i dwuosobowa pokoje.

Hotel „ZŁcisze" przy ul. 3 M aja 
16 posiada również duże, bo 6, 7 i 8 
pokojowe pomieszczenia, w których 
czystość utrzym ana jest dobrze. W 
przeciwieństwie do hotelu „Dwor­
cowego" posiada 2 łazienki w raz z 
ubikacjam i. W czasie naszej wizyty 
okazało się, że kierow nictw o niezbyt 
troszczy się o stan hotelu. Okazało 
się bowiem, że z jednej z ubikScji 
cią?le leje się woda do mieszkania 
na parterze zalewaiąc łazienkę, ubi- 
kecję i część pokoju. W ynika to z 
tego, iż zbiornik z wodą w ubikacii 
jest ponsuty, w skutek czego woda 
sączy sie svstem atycznie ściekajac 
na parter. Taka sytuacja trw a od 
roku, a Zarzad Hoteli nic nie robi, 
aby usunąć uszkodzenie.

Zarząd H oteli M iejskich w  L ubli­
nie powinien bardziej w nikliw ie in­
teresow ać sj.ą w arunkam i w fo te ­

lach, wykazywać więcej troski o 
przybyw ających do Lublina gości.

Problem  niedostatecznej ilości 
łóżek W  hotelach zostanie rozwiąza­
ny dopiero w roku 1954, kiedy Lu­
blin otrzyma wielki, now.oczesny 
hotel.

(ETA)

_ Załogi budów MPRB m ają
•  w  sw ej pracy poważne 

osiągnięcia w zakresie oszczęd­
ności m ateriałów  budowlanych. 
Na przykład pracow nicy za trud­
nieni na budowie przy ul. 'Stalin- 
gradzkiej przy w ykonyw aniu ścia 
nek działowych zam iast nowych 
desek używ ają rozbiórkowych de­
sek podłogowych. To samo czyni 
załoga z gwoździami, p rostu jąc 
stare.

Na budowie przy ul. Sierocej 7 
gdzie dokonuje się w budynku 
w ymiany stropów, robotnicy rów ­
nież m ają poważne oszczędności 
w zakresie m ateriałów  budow la­
nych. Bolączką robotników na tej 
budowie jest brak w apna, co w 
dużym stopniu u trudn ia  prace 
wTyk raczeniowe.

W. Cz.
*  *  *

Biuro T ransportu  Lubel- 
9  skiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego wykonało 
plan dostawy złomu za I sze pół­
rocze br. w 336’/».

O statnio załoga b iura T ranspor 
1u LPZB zobowiązała sic dostar­
czyć dodatkowo 2 tony złomu po­
nad plan. Realizacja ffego zobo­
w iązania przebiega spraw nie.

M aria Kulik

_ Przy W ydziale Finansow ym  
®  Prezydium  WRN w Lubli­
nie istnieją 3 koła W szechnicy R a­
diowej I go stopnia. W okresie 
szkolenia uczestnicy tych kół p il­
nie studiow ali m ateriały  XIX 
Zjazdu KPZR i zagadnienia z za­
kresu K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Ostatnio 
uczestnicy kursu  „Wszechnicy 
R adiow ej" przystąpili do egzami­
nów. Egzaminy te złożyli wszyscy. 
Należy podkreślić dobre opanow a­
nie zagadnień poruszanych w o-

PONOSZĄ
kresie trw ania  kursu. Świadczy o 
tym  najlepiej to, że 20 osób złoży­
ło egzamin z wynikiem  b. do­
brym.

Na specjalne wyróżnienie ze 
względu na dobre opanowanie 
treści nauczania, pilne uczęszcza­
nie na szkolenie, zasługują: tow. 
tow.: Leon Jańczak, M arian Sa­
dowski i Z M P ów ka Zuzanna Pi- 
skol&ka.

M arian Wojciechowski 
*  *  «

Dział Upowszechnienia Książ
•  ki Ekspozytury Lubelskiej 
„Domu Książki", k tóry  dotych­
czas borykał się z trudnościam i w 
dziedzinie w erbunku kolporterów
i realizacji planu, w obecnej chwi 
li znacznie popraw ił swą pracę, 
osiągając lepsze wyniki. I tak w
I szej dekadzie lipca w ykonano 
70,V U  p lanu kolportażu. Pow ażn'e 
wzrosła jednocześnie ilość kolpor­
terów.

Adolf Belniak
♦  *  *

_  Spółdzielnia Pracy Dozoru 
“  M ienia Publicznego „Czuj­
ność" w Lublinie przystąpi­
ła ostatnio do krajowrcgo współ­
zawodnictwa pracy o przedterm i­
nowe w ykonanie planu usług III- 
ciego kw artału  br. Załoga po 
przeanalizow aniu swych m ożli­
wości zobowiązała się: w'ykonać 
wartościowo plan za IH-ci k w ar­
tał br. 105°/i>, zwiększyć ilość 
w spółzawodniczących na terenie 
spółdzielni do 100'7», wykonać plan 
zbiórki m akulatury , złomu i szkła 
w ISO”/*.

Jednocześnie załoga Spółdziel­
ni Pracy „Czujność" wezwała do 
współzaw odnictwa w szystkie Spół 
dzielnie Pracy Związku B ranżo­
wego Spółdzielni Usługowych w 
Lublinie,

M. Pietrzak

0 « i r T m  r i n r e m

O brudnym  barze m lecznym  
i przypalonej książce zażaleń

P  R A W IE  zawsze ilekroć uda.
^  łem  się do baru mlecznego 

m usiałem  prosić o zm ianę brudne­
go naczynia. Robiłem  to cierpliwie 
do pewnego czasu, a mianowicie 
dotąd, dopóki obsługa zachow yw a­
ła się grzecznie. Lecz cierpliwość 
ma granice. Pewnego dnia — do­
kładnie mówiąc 10.Vll br. — ekspe 
dientka, w  barze przy ulicy Kra­
kow skie Przedmieście 29, widocz­
nie zniecierpliwiona ciągłymi skar 
gami klientóic na brudne naczy­
nia odrzek’.a, wzruszając ramiona­
mi:

A czy to ja jestem  winna?
Wówczas straciłem  cierpliwość i 

zażądałem książki zażaleń.
Na je j w idok ogarnęło m nie zdu­

mienie: w iem  doskonale, że można  
w barze przypalić m leko, ale n i­
gdy bym  nie podejrzewał, że m oż­
na to samo zrobić z książką zaża­
leń...

Po w pisaniu skargi — pow tórzy­
łem  swe zastrzeżenie kierowniczce 
baru.

— Ach wie pan, to się mogło 
zdarzyć dlatego, że m am y od dw u  
dni nową pracownicę, która nie  
ma jeszcze w praw y w m yciu  na­
czyń.

— Tak, tylko, że to zdarzyło się 
nie po raz pierwszy...

K ierow niczka na takie „dictum" 
postanowiła zm ienić taktykę:

— Niech pan spojrzy  — rzekła  
pokazując przyniesione w  tej chwi 
li przez siebie kubki. — Są czy­
ściutkie jak lustro.

— Tak, ale m ój był brudny jak  
nie przym ierzając książka zażaleń..

— r.ie, to chyba niem ożliwe. Do 
nas przychodziła kom isja sanitar­
na i stwierdziła, że naczynia są m j  
te należycie.

— A czy ten kubek  jest czysty?
— wtrąciła się do rozm owy jedna 
z klientek, pokazując naczynie, z 
którego piła m leko.

— Pani kierowniczko  — szep­
nę/a cicho e k s p e d i e n t k a  — ja już 
dzisiaj cztery razy zwracałam brud 
ne naczynia.

K i e r o w n i c z k a  na to chwyciła się 
o s t a t n i e j  d e s k i  r a t u n k u  t j .  złapała 
e k s p e d i e n t k ę  za rękę:

— Może pani ma ręce nieum yte
i brudzi z w ierzchu naczynie?

Ręce były jednak czyste, jak  
kiedyś bar m leczny w  kró tkim  o. 
kresie po remoncie.

— Naczyniu są brudne w ew nątrz
— oświadczyłem  i zaczą'em  szukać  
brudnego kubka z niedopitą prze­
ze m nie  porcją m leka, okazało się 
jednak, że cała lada jest zastawio­
na nie uprzątniętym i naczyniami, 
ale mego kubka wśród nich j:iż nie 
było.

— No cóż, — usłyszałem  — bar­
dzo przykro, ale...

— Mnie jeszcze bardziej — za­
pew niłem  kierowniczkę  i w ysze­
dłem , czując w yraźny niesm ak spo­
w odowany nie ty lko  brudnym  na­
czyniem , ale także niewłaściwą po­
stawą kierow niczki baru.

P . S .  K s i ą żk a  z aża leń  Po r a z  o s ta tn i  zo ­
s ta ł a  s k o n t r o l o w a n a  aż. na p o c z ą tk u  k w i e t ­
nia.  Nic w i ę c  d z iw n e g o ,  że  p r a c o w n ic e  nie 
m y |a  n a c z y ń ,  s k o ro  le s z c z e  n ik t  n ie  zm y ł  
Im so li dn ie  g ł o w y .  S T O P


